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szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn. 
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POZNAŃ, 18 stycznia.

Wczoraj lub dzisiaj miała się odbyć w Carogrodzie 
wielka rada dla powzięcia ostatecznśj i nieodwołalnćj 
uchwały co do przedłożonych W. Porcie żądań repre­
zentowanych na konferencyi carogrodzkićj mocarstw. 
Ogólnćm jest przekonanie, że, jeźli na radzie tćj zapadnie 
rzeczywiście stanowcza uchwała, nie zapadnie w duchu 
konferencyi, lecz po myśli opinii publicznćj w Turcyi, 
która coraz silniej protestuje przeciw mięszaniu się 
państw obcych w sprawy wewnętrzne państwa otomań- 
skiego. O uchwałach tćj rady zawiadomią pełnomocnicy 
tureccy delegatów zagranicznych na sobotnićm posiedzeniu 
konferencyi, a od odpowiedzi zależeć będzie pozostanie, 
lub nie pozostanie ostatnich w stolicy sułtańskiej. — 
Dzienniki wiedeńskie i peszteńskie są tego zdania, że 
Rosja nie przystąpi zaraz po zerwaniu konferencyi do 
akcyi, lecz będzie próbowała jeszcze raz drogi układów, 
i dopićro gdy i te się rozbiją, co zresztą więcćj jest 
jak pewne, wyda manifest wojenny i wkroczy w dzierża­
wy tureckie.

Niezależne od kłopotów, jakie sprawia W. Porcie 
konferencya, rozwija Porta wielką czynność prawodawczą 
w kierunku konstytucyjnym. Mianowano już komisye 
dla opracowania praw organicznych wypływających z 
konstytucyi. Komisy i tych jest cztery, a zwłaszcza: 
komisya roztrząsająca prawa wilajetów, komisya prawa 
prasowego, prawa municypalnego dla stolicy i prowincyi 
i prawa wyborczego niemnićj regulaminu Izb. Tak te­
dy W. Porta nie żartem zabiera się do wprowadzenia 
w ruch swej konstytucyi.

O stanowisku Niemiec na konferencyi pisze urzędo­
wy Reichsanzeiger: Dzienniki zagraniczne roz­
puściły w ostatnich czasach pogłoskę o rzekomćm od- 
rębnćm stanowisku, jakie zajęły lub tćż zająć zamyślają 
Niemcy na konferencyi carogrodzkiej. Początkiem tych 
pogłosek jest Ag. Hav. Nie ma w nich słowa pra­
wdy. Niemcy nie mają zarówno dzisiaj co dawnićj na 
oku bezpośrednich politycznych w Carogrodzie interesów 
i nie mają ani więcćj ani też mnićj od innych mocarstw 
powodu naglenia do przyspieszenia będących w toku 
trudnych rozpraw lub występować z żądaniami, któreby 
przekraczały miarę przyjętą przez resztę mocarstw. — 
Pełnomocnik niemiecki na konferencyi otrzymał zlecenie 
by. szedł ręka w rękę z swoimi kolegami i opuścił wraz 
z iunyini ambasadorami Carogród, gdyby Porta trwając 
w uporze odrzucała zbiorowe żądania. Zachowanie się 
jego odpowiadało faktycznie temu zleceniu a odniienne 
z źródła francuzkiego pochodzące wiadomości opierają 
się na kłamstwie tendencyjnćm.

Dzisiaj odbieramy z Warszawy wiadomość, iż w tych 
dniach powołano z Warszawy do Petersburga wszystkich 
naczelników władz i kilku wpływowych obywateli pol­
skich.

W końcu zwracamy uwagę na korespondencyą lwo­
wską, w której podano treść memoryału wysłanego w 
sprawie polskićj ze Lwowa na ręce br. Platera w Rap- 
perswylu i gdzie również jest wzmianka o powołaniu 
kilku wpływowych obywateli z Królestwa do Petersburga. 
Jeśli wiadomość ta potwierdzi się, to powołanie to nic 
innego nie miałoby na celu jak jakiemiś pozornemi i nic 
nie znaczącemi ustępstwami łudzić dalćj opinią publiczną 
o liberalnych rządach rosyjskich w Kongresówce i ła­
skawości dla nićj cara.

Komedyanci życia.
POWIEŚĆ WĘtnEBSKA

M. Jokaja.

Namocy au t o r y z a c y i j en e r al n ć j
przełożył

G. J............
TOM I.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294, 296, 297, 298, 2, 3, 4, 9, 10,
11 i 12.)

Wszedłszy do salki, ujrzała się w muzeum anato- 
micznćm. Składało się z straszliwie pięknych, mistrzo­
wskich modelów przyrody, na które dość raz spojrzeć, 
aby stracić apetyt na cały miesiąc, aby powziąć odrazę 
głęboką do ludzi i do samego czy samćj siebie.

A w tćm straszliwćm muzeum musiała madame 
Corysande przesiedzieć całe półtorćj godziny, oczyma i 
uszami postępować bacznie za wykładem księżnćj o naj­
rozmaitszych tajemnicach patologicznych, o u kry tćj przed 
okiem działalności wewnętrznych części składowych czło­
wieka. Na wyjawienie takich tajemnic możnaby zostać 
hipochondrykiem, a dostojna profesorowa pasła, tuczyła 
niemi wszystkie zmysły biednćj madame Corysande, na­
turalnie z wyjątkiem zmysłu smaku, tak że biedaczce 
zdawało się, iż na. prawdę czuje w sobie, we wszystkich 
częściach ciała te rozmaite cierpienia i dolegliwości.

— Jak to dobrze, że mogłam to wszystko wyłu- 
szczyć i objaśnić madamie — rzekła nakoniec księżna 
z niekłamanćm zadowoleniem. — Tego wielkiego ba­
żanta złotego próżno tu prowadzam z sobą; wolan­
tem u sukni zakrywa sobie twarz, żeby tylko nic nie 
widzieć.

Madame Corysande najchętnićj byłaby całe okrycie 
ou deszczu zarzuciła na twarz.

— A przekonała się madame, że są to właśnie

$ Prased kilku dniami wzmiankowaliśmy na 
tćm miejscu o przesłaniu przez emigracyą polską w Pa­
ryżu adresu dziękczynnego dr. Wł. Niegolewski e- 
m u za jego wystąpienie w obronie praw nam przysłu­
gujących w parlamencie niemieckim. Adres ten w od­
pisie wierzytelnym doszedł do rąk naszych i co dosło­
wnie brzmi, jak następuje:

Czci najgodniejszy Panie!
W mowie wspaniałćj, mianćj dnia 19 grudnia mi­

nionego roku w parlamencie niemieckim, wyrzekłeś, do­
stojny Panie, że „każde słowo, które Polak z którćjkol- 
wiek wygłosi trybuny w sprawie obrony i przyszłości 
Polski, całego dotyczy narodu, i że ilekroć przemówi 
kto w imieniu Polaków, wnet przysyłają mu z wszystkich 
zakątków i krańców dawniejszćj Polski adresy dzięk­
czynne.“

Fakt ten, ów żywotny objaw jednolitości uczuć na­
rodowych we wszystkich sercach polskich — musiał tćż 
powtórzyć się i teraz, sprawdzić słowa Twoje, gdy za­
wsze wierny sobie, mężny żołnierz w potrzebie, chlubną 
ozdobiony blizną, w narodowym boju, a po za bojem, 
gorliwy rzecznik spraw i interesów ojczystych, pospieszy­
łeś w obec mnożących się nad nami z dniem każdym 
ucisków i gwałtów, podnieść głos swój wymowny w obro­
nie ojczystego języka, sprawiedliwości dla ludu polskiego 
i Polski całćj, słowem świętych praw naszych gwałco­
nych wciąż i zapoznawanych niegodnie.

Toż kiedy niechybnie, na to słowo Twoje Panie, we 
wszystkich krańcach ziem polskich, każde serce polskie 
ozwało się wdzięcznością i głośnśm dla Ciebie uznaniem, 
pozwól, że i my tułacze Polacy, także narodowem wśród 
obczyzny tchnący uczuciem, tąż łepszój przyszłości na­
dzieją żyjący, dziękczynne dziś ku Tobie wyciąguiem dło­
nie z goręcćj podzięki i czci głębokićj wyrazem. Wy­
rzuceni za obręb rodzinnej ziemi, pozbawieni ojczystego 
powietrza i tćj nawet pośród niedoli otuchy, abyśmy z 
bliska wymowne, gorące słowo obrony praw narodowych 
zasłyszeć mogli — my, śmiało rzec można, tćm dzielnićj, 
tćm żywiej jeszcze odczuwamy w duchu dalekie echo 
jego, tćm wdzięczniej przyjmujem każdy głos polski w 
imię świętych interesów wspólnćj matki-ojczyzny podjęty. 
A cóż dopićro, jeżeli g’os ten tak silny jest, iście męzki, 
tak wymowny a nie przeparty i mocą wewnętrznego 
przekonania, poczucia i siły, jawnością udowodnienia, jak 
Twój, dostojny Panie! Toż cześć Cl i dziękczynienie od 
wszystkich ziomków i całćj braci polskiej — cześć i 
dciękccynicnic od polalzinR faałctoay. Caońó
Ci za rzetelne a tak mnogie zasługi Twoje, za patryo- 
tyzm wytrwały, za dzielne a ustawiczne rz.ecznictwo i to 
świeże a wielkie słowo Twoje! Rozrzewnieni, przejęci 
do głębi jego całkowitą treścią, od początku do końca, 
nie możem wszakże w szczególności - nie wyrazić Ci go- 
rącćj wdzięczności za ten ustęp jego, w którym tak wy­
mownie a szczęśliwie wytknąłeś Panie ową cyniczną, ja-
wniejszą może dziś niż kiedy obłudę...........................
wrogich nam gabinetów .... i Rosji, które zespalające 
się wrzekomo: „w wspólnym celu oswobodzenia ujarz­
mionych Słowian południowych“ nie baczą i baczyć nie 
chcą na to, co się pod ich własnemi rządami względem
nas dzieje, owszem mnożą wciąż gwałty swe, tłumią naj- 
prawowitszy głos obrony, a jarzmo ciążące nad nami 
coraz nieznośniejszćm czynią. Nie możem Ci w szcze­
gólności nie podziękować i za ten dalszy ustęp jeszcze, 
w którym krótko lecz udowadniająco porównywając losy 
Słowian pod tureckićm jarzmem z cięższą stokroć dolą

rzeczy, których dziewczę wyższego pochodzenia głó­
wnie i przedewszystkićm powinno się nauczyć. Że im 
tych wiadomości nie dostaje, to początek wszystkiego 
nieszczęścia familijnego, to przyczyna, że mężowie za­
niedbują żony, że kobiety czują się nędznemi istotami. 
Czy madame zapisała sobie wszystko dobrze w pamięci? 
Czy potrafisz madame powtórzyć to wszystko Rafaeli?
A nie zapomnisz tćż madame tego lub owego.

— Obawiam się, że nie! — rzekła półgłosem ma­
dame Corysande.

Teraz zrozumiała, co znaczyć miały słowa Liwii o 
starćj księżnie; teraz pojmowała, dla czego Rafaela ni­
gdy nie brała jćj z sobą do mamy.

Nie obawiamy się, żeby nas kto posądził o przemy­
cenie fałszywego faktu do dziejów powszechnych, gdy 
twierdzimy, że człowiek w żywćm ciele z utęschnieniem 
wyczekiwał pełnego zgrozy uderzenia godziny dwuna­
stćj o północy jako znaku swego wyswobodzenia. Wedle 
informacyi zasiągniętćj przez madame Corysande u Li­
wii panował na zamku Etelwarze zwyczaj podawania na 
stół z wybiciem godziny dwunastćj. Bicie zegarów zaś 
było w całym domu systematacznie uregulowane. Jak 
inni państwo mają na zamku lekarza domowego, tak 
księżna miała zegarmistrza nadwornego. Zegar kucha­
rza szedł o trzy minuty wcześniej od zegaru w sali ja 
dalnćj. Plotkarskie towarzystwo w czeladnicy utrzy­
mywało, — że urządzenie takie ma na celu ze­
psuć szyki nocnym marom, bo wśród ustawicznego bicia 
zegarów trudno nakoniec duchom pokutującym po zamku 
dojść, która jest prawdziwa godzina dwunasta. Służba 
męzka natomiast — i zdaje się, iż z większą słuszno 
ścią — utrzymywała, iż zegary dla tego są tak uregu­
lowane, aby zastawienie do stołu następowało w nale­
żytym porządku. Księżna pozwalała podawać na stół 
potrawy tylko w stanie do pewnego stopnia wystudzo- 
nym; dla tego między wybiciem godziny dwunastćj u 
kucharza a zapowiedzią lokaja, że „le diner est 
servi“ jest różnica czasu o trzy minuty.

A te trzy minuty właśnie jeszcze wystarczają księ­
żnćj, aby otworzyć madamie Corysandzie najskrytszą 
szafkę gabinetu z modelami woskowemi i zaznajomić ją 
kotemplacyjnie z ową tajemnicą, która w życiu króla 
węgierskiego Ludwika II. i Macduffa tak fatalną ode­
grała rolę.

Madame Corysande drżała febrycznie; kilka razy 
była blizka omdlenia.

Całe zamczysko rojące się marami nocnemi nie

naszą pod .... i Moskwy zaborem, jawnie z trybuny 
politycznej w obec niemieckiego parlamentu i Europy, tak 
dziś niestety łatwo łudzącej się i łudzonćj, piętnujesz to 
groźne w imię Kainowćj chyba kultury, przynoszone 
nam narodowe i religijne prześladowanie. Wzmianka ta 
o gwałtach i ucisku ze strony Rosyi tćm większą dziś 
przybiera wagę, iż, jak nie tajno Ci, dostojny Panie, od 
pewnego czasu, do wiekowych bied naszych, nowa jeszcze 
a nie mało sromotna przybyła: to nawoływanie do zgo­
dy i upokorzenia się względem Rosyi, tak srogiego wro­
ga narodowości i religii ojców naszych, tak nienasyco­
nego w zagładzie, co polskie, i więcćj, bo wszystkiego 
co nie moskiewskie zgoła. Jakakolwiek pobudka czy 
sprężyna wywołuje podobną nędzną pokusę, odstępstwo 
narodowe, upadek ducha, czy obłąkanie sprawione nie­
dolą naszą, (o pewna, iż nic jćj usprawiedliwić nie zdoła,
ni podstępy, ni gwałty.................. polityki, ni coraz
sroższa, nieznośniejsza niedola nasza, pod jakimkolwiek 
zaborem, ni groza wygnania tułactwa. I my wieloletnie 
już ostatniego nieszczęścia ofiary, najmocnićj przeciw 
nićj protestujemy, a w słowach Twoich Panie uznając 
tenże silny protestu i napiętnowania jej wyraz, z głębi 
serca podzielić go pragniemy.

W końcu, czcigodny Panie, dziękując Ci za wszy­
stko, coś wyrzekł, na korzyść i języka i pogwałco­
nych praw narodu naszego, spieszymy wyrazić Ci na­
dzieję, owszem przekonanie nasze, że jeżeli dzielne i go­
rące słowo Twoje przeminie dziś bez skutku, w obec 
parlamentu niemieckiego i reszty Europy, nie przeminie, 
nie zgaśnie w wiernych sercach polskich, nie przeminie 
tćż w obec tćj Najwyższćj Sprawiedliwości, która bądź 
co bądź rządzi i kieruje wypadkami świata, a wcześniej 
czy później tryumf prawdzie i słuszności zapewnia. 
Tymczasem zaś pogrobowe ojczyzny naszej dzieje wdzię­
cznie w swe karty zapiszą i głos ten nowy, wymowny, 
i imię tego, który nie przestaje słowem i czynem sta­
wać w obronie wszystkich najżywotniejszych jćj praw i 
interesów.

Z tego przekonania wyrazem zostajemy na zawsze, 
czcigodny Panie, pełni uznania, czci i wdzięczności.

Twoi w matce-ojczyźnie bracia i słudzy:
(Następują liczne podpisy, pomiędzy któremi znaj­

dujemy podpisy najwybitniejszych członków emigracyi.)

Wiadomości urzędowe.
Tr-ól -mlayioBror rAlrtnra (4 r a b O W S k i e g O Z Choi“‘v pi—- wszym nauczycielem przy ewangelickiem sbbuu»ijulii nauczy- 

cielskiem w Friedrichshoff.

Z Chódziesltiego, 18 stycznia.
(Nieco o wyborach. — Towarzystwo przemysłowe w Pile.)

3 I przy ostatnich wyborach ponieśliśmy klęskę 
jak dawnićj z tą różnicą, iż dzięki żywćj agitacyi kon­
serwatystów tą rażą do ściślejszego wyboru nie przy­
szło a wybrany tak radzca ziemiański p. Colmar repre­
zentuje powiat w sejmie i parlamencie. W niektórych 
miejscowościach powiatu nasi żywy bardzo wzięli udział 
w akcyi wyborczćj, w innych słaby tylko procent wy-

byłoby napełniło jćj taką zgrozą i udręczeniem, jak te 
wykłady straszliwie naukowe.

Nawet gdy już schodziły do sali jadalnćj, księżna 
nie mogła jeszcze rozstać się z swemi materyalistyczne- 
mi poglądami na życie; co chwilę przystawała, przyci­
skało madamę Corysandę do ściany i dowodziła jćj, jako 
każda namiętność, każda słabość charakteru ma pierwszą 
przyczynę swą w pewnych wadliwościach organizmu cie­
lesnego; jedna tak, druga owak wpływa na stan ducho­
wy człowieka. A przy tćm lekko i delikatnie dotykała 
się palcami tćj części ciała swojćj ofiary, która właśnie 
stanowiła przedmiot wykładu.

Do stołu zasiadły tylko nasze trzy damy. Księżna 
nie szczodrze szafowała łaską zawezwania kogo do swego 
stołu. Był to dla madamy Corysandy fawor w calem 
tego wyrazu znaczeniu, dystynkcya niełada. A jednak 
wszyscy, którzy tego zaszczytu nie dostępowali, mogli 
być tylko wdzięczni za to, — jak się to zaraz po- 
każe.

Nasamprzód wspomnijmy. że wszystkie potrawy były 
zgotowane niemal bez soli, natomiast było w nich bar­
dzo dużo cukru.

A dalćj każda potrawa spełniła swój osobny cel. 
Prawda, że i potrawa biednego wyrobnika ma swój cel: 
zaspokoi żołądek. Ale potrawy księżnćj wszystkie bez 
wyjątku miały szlachetne zadanie nie dla samego żołą­
dka tylko. Jak skuteczność zbawienna u każdćj z oso­
bna była obliczona na ten lub ów organ ciała i na wszy­
stkie razem. Jedzono te potrawy nie dla nasycenia się, 
lecz dla spożycia tylu z tych środków orzeźwiających, 
rozbudzających, rozmiękczających, ukrzepiających serce, 
przeczyszczających krew; nakoniec brano na poty i na 
sen. Gdy księżna miała gościa, zachwalała mu każdą 
potrawę: ta na to, inna na owo jest dobra; tylko na 
głód nie było żadnćj. Gościowi, który przekosztował 
całą tę aptekę, nie było potrzeba już życzyć, aby mu 
wyszło na zdrowie.

— No, ty żywy portrecie, czyś nakoniec wyszła już 
z owćj ramy? — Tćmi słowy powitała stara księżna 
Rafaelę. — Prawdziwy portret! Każdy rys twarzy nie­
ruchomy. Czy ty zwykłaś także cośkolwiek myśleć? — 
Czyś zdolna czuć? — Głód! ... nieprawdaż? ... ale tćż 
nic więcćj. Kochaszli kogo?

— Tak jest. Ciebie mamol
— Nikogo. Samą siebie!... I cóż tam kazałaś 

l sobie zgotować na obiad?

borców się stawił. Z rezultatu wyborów w miastach 
Margoninie i Samocinie, jak tćż okolicy ich wcale nie 
jesteśmy zadowoleni. Lud tam czuje się po większej 
części opuszczony a nie ma nikogo, ktoby mógł a raczej 
kto by chciał nim się zająć. A szkoda, bo to okolica 
dobra a żywioł polski nie jest w mniejszości. Za to w 
północnćj części powiatu na dobre życie budzić się po­
czyna. Tymczasem kadencya sądów przysięgłych spro­
wadziła mię na tamten kraniec powiatu — do Piły. — 
W przejeździe przez Ujście przekonałem się, że zasiane 
tam ziarno na wiecu odbytym d. 3 bm. nie pozostało bez 
skutku a jeśli będzie pielęgnowane, obfity owoc wyda.
I P i ł a inne teraz robi wrażenie, aniżeli przed laty. — 
Przy ostatnich wyborach 210 głosów padło tam na kan­
dydata naszego, ks. Gajowieckiego czyli przeszło 
3o prc. głosujących. Byłoby więcćj, ale w pewnym o- 
kręgu wyborczym Piły kilkanaście kartek unieważniono 
z powodu, iż polski nosiły napis. Praktykę taką każdy 
rozsądny zgani i, jak słyszeliśmy, wyborcy pilscy zało­
żyli przeciw unieważnieniu głosów owych protest.

Rezultat ten stosunkowo świetny wprawił w podziw 
przeciwników. Posypały się głosy oburzenia w pismach 
niemieckich, zwrócone głównie przeciw założonemu tam 
niedawno Towarzystwu przemysłowemu a szczególnićj 
przeciw p. dr. Przybyszewskiemu, który Towa­
rzystwo rzeczone do życia powołać miał. Jakże śmiał 
p. dr. Przybyszewski — piszą prawie równobrzmiąco 
Bromberger Ztg., Posener Ztg. i Schnei- 
demuhlerZtg. w mieście niemieckićm, w którem pol­
skość już zupełnie wymarła (?), zakładać Towarzystwo 
polskie? A szanowna Brombergerka podsuwa p. 
doktorowi misyą p. dra Chłapowskiego na Górnym Szlą- 
sku. I nie myli się tćż. Cała zachodnio-północna część 
„Netzdistrictu“, to „Górny Szląsk“, w którym nam tyl­
ko do życia pobudzić trzeba martwe członki społeczeń­
stwa naszego, by pełnem oddychały życiem. Zacieka­
wiony wrzaskiem gazet niemieckich, korzystałem tćż z 
wolnej chwili i pobiegłem na posiedzenie Towarzystwa 
przemysłowego.

Znalazłem dość licznie zapełnioną salkę hotelu 
„pod czarnym orłem“ a na dobrą natrafiłem chwilę, bo 
na mowę p. Wawrowskiego ze Sławna, będącego 
również gościem na posiedzeniu. Mówca, przebiegłszy 
krótko bistoryą i cel stowarzyszeń a specyalnie Towa­
rzystwa polskiego, zwrócił się do członków, zachęcając 
ich do pracy i pielęgnowania języka ojczystego. Słowa 
te silne wywierały wrażenie na obecnych członków, snąć
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łem zebranie to, wynosząc z sobą nadzieją łepszćj przy­
szłości, która tćm bardzićj utwierdziła się we mnie, — 
kiedy słyszałem, iż Towarzstwo rzeczone w krótkim cza­
sie swego istnienia w mieście zniemczałem zupełnie li­
czy już blizko czterdziestu i to w większćj części gorli­
wych członków. Bóg mu snąć błogosławi, bo rozpoczęto 
z Bogiem, zakupiwszy mszą św., w czasie którćj śpiewali 
członkowie pieśni polskie. Szkoda tylko, że cały ciężar 
na barkach jednego spoczywa, który przy obszernćj pra­
ktyce lekarskiej nie zawsze zadość uczynić może obo­
wiązkowi dobrowolnie na siebie włożonemu. Ksiądz 
proboszcz miejscowy podobno ani razu się jeszcze na 
posiedzeniu Towarzystwa nie pokazał, choć gorąco o to 
był proszony. Tćm większe uznanie należy się czcigo­
dnemu p. dr. Przybyszewskiemu za tyle trudów i przy­
krości, jakie dla sprawy świętćj podnosi. Obyśmy więcćj 
takich pracowników nad Notecią mieli!

— Co właśnie gotowano dla służby. Wyborne po­
trawy! Zupę z ziemniaków i gulasz z papryką.

— Az tego wszystkiego nic, coby tobie służyło. 
Ziemniaki dodają krwi za wiele białka i budzą skłon­
ność do błędnicy. Papryka zaś działa na wnętrzności. 
Madame Corysande zecbce jćj to wytłumaczyć przy spo­
sobności.

Madame Corysande tymczasem nie słyszała ani 
słówka z tćj rozmowy. Uwaga*'jćj skierowaną była w 
inną stronę. Wspaniała, wielka sowa, siedząca na porę­
czy fotelu księżnej pani, krępowała jćj uwagę. Madame 
Corysande czuła wstręt do sów w ogóle, a tu jeszcze 
nie była pewna, czy to egzemplarz tylko wypchany, czy 
żywy. Tak czy owak, zawsze to szczególniejsza z tćj 
bestyi ozdoba na poręcz fotelową.

Nakoniec rozlano zupę na talerze, ale tak wychło­
dzoną, że można już było zasieść do stołu. Co tu zupą 
się zwało, był to rodzaj płynu lisiego koloru, który na 
madamę Corysandę za pierwszą łyżką poniesioną do ust 
sprawił wrażenie, jakby miała w ustach zagadkę, którą 
ani rusz połknąć, nie rozwiązawszy jćj poprzednio za 
pomocą języka. Czegoś podobnego w życiu jeszcze nie 
była skosztowała.

Przed księżną stała puszka, z której złotą łyżeczką 
nabierała gęsty, płyn tćj samćj co i zupa apetycznćj bar­
wy i mieszała go z zupą, aby była treściwsza.

Madame Corysande z zdziwieniem na to patrzała.
— To bulion z Kengurusów — objaśniła ją księżna.
Madame Corysande osłupiała. Pewnie te zwierzęta 

nawet w postaci bulionu zachowały swą lekkość spręży­
stą — pomyślała sobie i zazdrośnie spojrzała na Rafa­
elę, która z apetytem pałaszowała swą zupę z ziemniaków.

— Ten bulion wzmacnia muszkuły — ekspliko- 
wała stara księżna. — Bardzo potrzebny wszystkim tym, 
które chcą długo zachować plastyczność kształtów ko­
biecych. Dobierz sobie madame jeszcze.

Księżna żądała rzeczy niepodobnćj. Wszystkie po­
trawy jćj były tego rodzaju, że można było zaledwie 
skosztować; żeby jeść — do tego potrzeba było tak nie­
złomnego przekonania o ich skuteczności, jakie księżną 
ożywiało.

Przy jćj stole nikt nigdy nie wiedział, co spożywa. 
Pod skorupą z ciasta czychają tam najrozmaitsze podej­
rzane, drżące przyprawy galaretowe; sieczka z najrozli- 
czniejszych ziół i legumin; przykąski kleiste, które wśród 
dreszczy tylko przełknąć można. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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ugody handlowo-celno-bankowćj, drugićj z Carogrodu. I 
Co się tyczy pierwszćj, sam donosiłem, pochwy tując echa 
sfer rządowych, że do dnia 20 bm. spodziewane jest za­
łatwienie sporów i że rząd niedługo po ponownćm ze­
braniu się rejchsratu wnieść myśli dojrzały owoc swoich 
rokowań; za tćm przemawia tćż fakt, że odbyła się 
wczoraj w Peszcie narada ministrów węgierskich pod 
przewodnictwem cesarza, tam raczćj króla, nad sprawą 
bankową; pisma półurzędowe tćż nie przestają głosić, 
że już w najbliższych dniach nastąpi decyzya stanowcza. 
Sytuacya tćż staje się z tćj i tamtćj strony Litawii tak 
naprężoną, że trudno z nią pogodzić ewentualności dal- 
szćj zwłoki. Pytanie tylko, co ta „stanowcza decyzya“ 
przyniesie. Poufne wiadomości z Pesztu nie tyle brzmią 
pomyślnie dla ugody, ile raczćj wprost mówią o zerwa­
niu dalszych układów przez podanie się całego gabinetu 
węgierskiego do dymisyi. Ten rodzaj „stanowczćj decy-ł 
zyi,“ nie decydującćj bynajmnićj jeszcze o sprawie sa- 
mej — zdaje się być najprawdopodobniejszym wyni- I 
kiem rokowań — przez co jednak nie powiadam, iżby I 
król-cesarz zgodzić się miał na dymisyą gabinetu wę- 1 
gierskiego; owszem wiadomo jest dość powszechnie — 
że cesarz austryacki równie przeciwny jest dymisyi ga­
binetu. wiedeńskiego, jak król węgierski dymisyi minister- 1 
stwa Tiszy. I tak z całćj tćj gmatwaniny jedno tylko I 
jasno przebija tj. to, o czem dawno pisałem, że rzeczy­
wista stanowcza decyzya o sprawie handlowo-celno-ban­
kowćj spoczywa w ręku cesarza-króla, o ile ona nie za­
wisła jeszcze od obustronnych ciał ustawodawczych. Bo‘ 
zawsze trzeba mieć na uwadze, że choćby między gabi-J 
netami za wpływem korony przyszło do jakićjkólwieJęJ 
zgody, następnie przyszłoby do tćm zaciętszej walki po­
między rządami a ich parlamentami. , - J

Drugićj „stanowczćj decyzyi1^ oczekuje Wiedeń ż' u-J 
tęschnieniem, jak się rzekło, z Carogrodu. Dziś znowu 
tam odbywa się posiedzenie konferencyi, a jakkolwiek 
przed tygodniem sprawdziło się moje przewidywanie, żel 
owo posiedzenie nie będzie jeszcze ostatnie wbrew za­
powiedzi, tą rażą nie śmiem stawiać już horoskopów co 
do pytania, czy posiedzenie dzisiejsze jest ostatnie czy 
nie. Rola dyplomacyi niemieckićj, która z indyferenty- 
zmu przeszła do opozycyi przeciw Porcie jest może wska­
zówką, że konferencya rzeczywiście skończy się dzisiej- 
szćm posiedzeniem i załatwieniem niektórych jeszcze for­
malności, a skończy się bez pożądanego rezultatu. Igna- 
tiew znajdował się na najlepszćj drodze do ustępstw 
równających się w treści zrzeczeniu się wszystkich pre- 
tensyi rosyjskich, wychodzących po za znaną notę re- 
formacyjną hr. Andrassego z grudnia roku 1875. .Wtem 
dyplomacya niemiecka, ta sama, która tak spokojnie trzy­
mała się na uboczu, dopóki Rosya występowała groźnie, 
wysuwa się naprzód i poniekąd pode.muje rolę, którćj 
Rosya się wyrzekła. Jednocześnie Porta cofa się nawet 
po za rzeczoną notę hr. Andrassego i sam jenerał Igna- 
tiew w jednym nie dość jasnym ustępie swej noty do 
Midhata paszy z dnia 30 grudnia 1876 roku zdaje się 
nasuwać Porcie tę myśl, że co przyjął dawniejszy rząd 
turecki, to nie obowiązuje rządu dzisiejszego. Oto, na 
co pragnąłbym zwrócić uwagę tylko, nie umiejąc sobie 
wytłumaczyć tych dziwnych zjawisk.

Z dziennika węgierskiego Nemzeti Hirlap 
przeszła do tutejszych dzienników pogłoska, że choroba 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza 
wcale nie jest tyfus ani żadna inna przypadkowa, -lecz 
jest skutkiem rany od kuli, którą jeden z żołnierzy u- 
myślnie postrzelił naczelnego wodza. Podaję wam to 
jako pogłoskę, nie ręcząG za jćj faktyczną podstawę.

Jeden z dzienników włoskich rozpisywał się o na-
pi J V>1a UtduUuhUbU JULlięUZiJ IHOIltirClIlłj; iHIStTO“WęglGP“
ską a Włochami, czego dowodem jest jakoby nieobsa- 
dzenie posady ambasadora austro-węgierskiego przy .rzą­
dzie kwirynalskim. Tutejszy półurzędowy Fremden­
blatt stanowczo zwalczał rozpuszczanie pogłosek takich, 
utrzymując, że nigdy stósunki monarchii z Włochami 
nie były lepsze jak właśnie obecnie. Co jednak dzien­
nikowi włoskiemu nie przeszkadzało podtrzymywać i 
dowodzić swego twierdzenia. Polemika ta, nie­
wiadomo z którćj strony prowadzona z słusznością, do­
prowadziła do tego rezultatu, że niebawem ma nastąpić 
obsadzenie ambasady austro-węgierskićj w Rzymie; mia­
nowany będzie ambasadorem baron H e i m e r 1 e, do­
tychczas niebardzo znany w polityce. Może nie od rze­
czy będzie nadmienić tu, że Austrya niechętnie poszła 
za przykładem Niemiec, wynosząc poselstwo swe przy 
rządzie włoskim do rzędu ambasad.

Donieśliście niedawno, że słynny P o t a p o w wyje- 
jechał z Wiednia, gdzie się znajdował pod opieką dra 
Leidesdorfa, t. j. w zakładzie obłąkanych. Najnowsze 
wiadomości z Petersburga mówią, że stan obłąkańca zna- 
czuie się pogorszył.

Lwów, 16 stycznia.
(Treść memoryału w sprawie polskiej. — Odezwa do Słowian 

' południowych. — Messager d’Orient. — Album raperswil­
skie.,— Sesya sejmowa. — Z Warszawy. — Więzienia.)

(T) Memoryał w sprawie polskiej, o którym już
wspominałem, a który na mocy udzielonego p. Wł. lir.
Platerowi mandatu, ma być przedłożony gabinetom mo­
carstw europejskich i ogłoszony w dziennikach zagrani­
cznych- dla poinformowania opinii publicznój, jest tak 
obszerny, iż go w całości przesłać Dziennikowi nie 
mogę. Zresztą, być może, że stylizacya jego ulegnie 
jeszcze pewnym zmianom. Podam tu jednak główną 
treść memoryału.

We wstępie powiedziano, że pochop do wystósowa- 
nia memoryału dała okoliczność, iż Europa porzuciła 
dotychczasową politykę nieinterwencyi, a mianowicie fakt, 
iż się- mocarstwa europejskie zajęły losem ludów pod 
berłem otomańskiem zostających i wszelkiego przykładają 
starania, aby dolę; tych ludów polepszyć i usunąć wszel­
kie powody użalania się na ucisk ze strony rządu ture­
ckiego, Mięszanie się tak zwanćj Europy w sprawy tu­
reckie, ujmowanie się jćj za uciśnionymi ludami połu­
dniowo-słowiąńskiemi i skuteczność poczynionych ze 
strony mocarstw europejskich kroków, gdyż W. Porta 
interwencyą tą spowodowana została do nadania konsty- 
cyi, Oto .powody, dla których memoryał przypomina 
Europie, iż istnieje naród nierównie bardziej uciskany i 
nierównie większe mający prawo do współczucia Europy 
cywilizoWanĆj. Tu wykazuje memoryał znaczenie narodu 
polskiego ze względu na. jego przeszłość, na jego cywili- 
zacyą W8fji@i}r Wielkość,; a opisując obecne tego narodu 
położenie-1 pod panowaniem rosyjskićm, wylicza memoryał 
ukazy;rV . rozporządzenia rządu rosyjskiego, dążące do 
wytępiema; narodowości polskićj. Memoryał przytacza 
szczegółowo wszystkie od r. 1863 dokonane przez rząd 
rosyjski gwałty względem religii, języka polskiego i pro­
stych praw ludzkich w ziemiach dawnćj Polski. Przy­
pomina Okropne rzezie, wywłaszczania, zakazy posiadania 
własności ziemskićj, zakazy używania publicznie języka 
polskiego, prześladowania Unitów, wywożenia i więzienia 
biskupów i w ogóle duchownych katolickich, zmoskwi- 
czenie Szkół, sądów, urzędów, a nawet moskwiczenie ko­
ścioła, słowem okropny choć najzgodnićj z prawdą okre­
śla memoryał obraz obecnego położenia Polski pod pa­
nowaniem rosyjskićm. Z zestawienia znaczenia narodu 
polskiego pod względem historycznym i cywilizacyjnym 
z niszczącem go obecnie położeniem pod rządami Ro- 
syi, wypływa loicznie, że tak ze względów humanitar­
nych jak cywilizacyjnych, jak politycznych, cięży na Eu­
ropie obowiązek zajęcia się szczerego losem Polski i wy­
dobycia jćj z pod tyrańskich rządów, które do wytępie­
nia tego narodu zmierzają.

Memoryał jest napisany z wielką godnością, nie za­
wiera żadnćj do nikogo prośby i przytacza tylko fakta 
niewątpliwe, bez żadnćj przesady. Memoryał zo.-tanie 
przedłożony wszystkim gabinetom z wyjątkiem peters­
burgskiego i berlińskiego.

O ile wiem, będzie także wkrótce wydaną ze stro­
ny polskićj odezwa do Słowian południowych w języku 
serbskim i bułgarskim. W odezwie tej będzie wyjaśnione 
stanowisko narodu polskiego w obec usiłowań Słowian 
południowych i ich rzekomych protektorów. Wyrażając 
najszczersze śympatye dla ludów dążących do wolności, 
wskaże odezwa, czćin jest Moskwa, czego ludy brane w 
jćj opiekę spodziewać się, a raczćj obawiać się mają i 
dla czego Polacy pomimo całćj dla Słowian tureckich 
sympatyi, zupełnie na uboczu w obec tego, co się dzieje 
trzymać się muszą.mówiąc u tyci* .sprawacu, zwrócę uwagę czy leiuiiiow 
polskich i na publikowane obecnie w wiedeńskim Mes­
sager d’Orient ważne dokumenta odnoszące się do 
dziejów rosyjsko-polskich przed i porozbiorowych, przed­
stawiające w prawdziwym świetle całą niecność polityki 
dworu petersburgskiego. Wielką Messager i mu­
zeum raperswilskie, które redakcyi wspomnianego pisma 
dokumentów tych dostarcza, wyświadcza sprawie na- 
rodowćj usługę przyczyniając się do zapoznania czytel­
ników zagranicznych z byłą protektorką Polski a dzi­
siejszą protektorką innych narodów.

Album muzeum narodowego w Raperswyllu opuściło 
już prasę. Dzieło to o 38 arkuszach bitego druku wy­
szło pod redakcyą J. I. Kraszewskiego przy pomocy 
Agatona Gillera i zawiera bardzo wiele nadzwyczaj cen­
nych prac znakomitych naszych pisarzy. Nim Dzień. 
P o z n. będzie mógł obszerniejsze o tćm pięknćm dziele 
zamieścić sprawozdanie, wymienię tu przynajmniej wa­
żniejsze w albumie zawarte rozprawy i artykuły. Al­
bum zawiera między innemi Seweryna Goszczyńskiego 
„Rzecz o pofczyi polskićj“, Józefa Sapińskiego „O mie­
rzeniu czasu“, Miłkowskiego „Rzut oka na kwestyą 
wschodnią“; „Oblężenie Pskowa“, dziennik ks. Jana Pio­
trowskiego, sekretarza JKMości Stefana Batorego; B. 
Bolesławity: „Z trzeciego na czwarty grudnia 1863“; 
Alfreda Młockiego: „Jan Henryk Dąbrowski“; Ludwika 
Wolskiego: „Diagnoza“; K. Forstera: „Wspomnienia“; 
St. Baszczyńskiego: „Wandalizm nowoczesny“; Duchiń- 
skićj: „Panslawiści“; „Listy Lelewela do S Chodźki“; 
A. Gillera: „Muzeum raperswilskie“ i mnóstwo innych 
większych rozpraw tudzież poezyi Lenartowicza, Buławy, 
Bełzy, H. Merzbacha, Goszczyńskiego itd. W słowie 
wstępnćm powiada Kraszewski, że od przyjęcia właśnie 
co wydanego tomu zależnćm będzie, czy w krótszym 
lub dłuższym czasu przeciągu wydane będą tomy nastę­
pne. ; Pozystałe i przyobiecane materyały czynią możli- 
wćmŻTlalsze wydawnictwo, współczucie i uznanie, że trud 
nie Był próżnym, zawyrokują o potrzebie i obowiązku.

. Wielka szkoda, że cenne to Album wyszło tylko 
w 500 egżemplarzach, gdyż wcale go w handlu księgar­
skim nie będzie. Nakład dzieła zastósowano ściśle do 
liczby przedpłacicieli. Liczba tych przedpłacicieli była 
stósuńkowo tak małą, że po opędzeniu kosztów nakładu 
bardzo nie wielką muzeum z wydawnictwa tego mate- 
ryalną odniesie korzyść.

'Pisałem w jednym z ostatnich listów, że sejm kra­
jowy; bidzie mógł dopiero w jesieni się odbyć. Tymcza­
sem dowiaduję się, że prawdopodobnie już w marcu bę­
dzie się. mógł sejm zebrać tj. po zamknięciu Rady pań­
stwa a przed zwołaniem delegacyi wspólnych. Czas 
otrzymał także wiadomość o prawdopodobnćj wiosennćj 
sesyi sejmowćj jak w latach ostatnich.

Dzisiejszy Dziennik Polski donosi podług li­
stu z Warszawy, że tam zanosi się na wysłanie jakiejś 
deputacyi polskićj do cara. Podobną wiadomość otrzy­
mała także Kronika Codzienna.

Uwięziono tu trzy osoby podejrzane o rozszerzanie 
rosyjskich pism socyalistyćznych.

Wiedeń, 10 stycznia.
(Oczekiwanie dwu „decyzyi stanowczych.“ — Przyczyna cho­
roby Mikołaja Mikołajewicza. — Obsadzenie ambasady au- 
stro-węgierskiej przy Kwirynale. — Pogorszenie w stanie zdro­

wia Potapowa.)
Dwu „stanowczych decyzyi“ wyglądamy tu z 

utęschnieniem, a jakkolwiek są zapowiadane, doczekać 
się ich nie możemy; jednćj w sprawie austro-węgierskićj

ści ks. Karóla wypełnia ciążącą na nim powinność o- 
świadczając, że uważa to wszystko co odnosi się w kou- 
stytucyi tureckićj do Rumunii, za żadne i nie byłe 
i protestując w sposób najformalniejszy przeciw narusze­
niu naszych traktatami poręczonych nam praw. Odpo­
wiedzialność i skutki za tak jawne naruszenie spadną je­
dynie na rząd otomański, który samowolnie zerwał zwią- 
ki szanowane zawsze przez Rumunią. Rząd JWKsięcia 
Karóla silny w słusznćm swćm prawie i mając ufność w 
uczucie sprawiedliwości Europy, spodziewa się, że mo­
carstwa poręczające postarają się o to, by prawa rządu 
rumuńskiego były szanowane. Upoważniam pana do do­
ręczenia odpisu tego protokółu JEks. Savfet paszy i przed­
stawicielom państw poręczających.

(podp.) N. J o n e s c u.
II. Wysoka Porta, ministerstwo spraw zagrani­

cznych. Ńr. 46,045/1,. 7 stycznia 1877.
Do p. jenerała ks. Ghiki, ajenta księstw zjednoczo­

nych Mołdo-Wołoszczyzny.
Panie ajencie! Ponieważ niektóre w konstytucyi 

tureckićj zawarte wyrażenia mylnemu zdają się podlegać 
tłumaczeniu, uważam za potrzebne oświadczyć panu, że 
W. Porta nigdy nie miała zamiaru naruszać bądź po­
średnio bądź bezpośrednio stanowiska księstw zjedno­
czonych, jak takowe (stanowisko) zostało określone trak­
tatami. Ponieważ konstytucya nie jest bynajmnićj aktem 
międzynarodowym, który mógłby spowodować zmianę 
traktatów, ani nadwerężyć warunków politycznćj egzy- 
stencyi któregobądź z krajów, stanowiących nierozdzielną 
część państwa otomańskiego, przeto wystarczy, jeśli W. 
Pprta zapewrii, że stanowisko księstw zjednoczonych po- 
zpstanie takióm samćm, jakićm było przed ogłoszeniem 

i konstytucyi; to tćż rząd JWysokości ks. Karola może 
być pod tym względem jak najzupełnićj spokojnym.
/. Przyjm pan, panie ajencie itd.

(podp.) Savfet.
III. Minister rumuński spraw zagranicznych do je­

nerała Ghiki, ajenta dyplomatycznego Rumunii w Caro- 
groózie.

W odpowiedzi na telegram pański z 7 bm., zawie­
rający w dosłownem brzmieniu notę, jaką przesłał panu 
Savfet pasza w odpowiedzi na protest nasz, upoważniam 
pana do wyłuszczenia JEkscelencyi zapatrywań w tćj 
mierze rządu JWysokości ks. Karola. Oświadczenie oto­
mańskiego ministra spraw zagranicznych, jeśli będziem 
się na nie zapatrywali ze stanowiska spraw naszych tak, 
jak takowe zostały uznane i potwierdzone traktatami 
europejskiemi, nie jest bynajmniej tego rodzaju, by mo- 

I gło zadowolić reklamacyą rządu rumuńskiego. Jeśli w 
konstytucyi tureckiej zachodzą wyrażenia, mogące naj- 

I rozmaicićj być tłumaezonemi, toć właśnie to jest, co nas 
I nie może zadowolić, a tćm mniej uspokoić, jak tego wła­

śnie życzy sobie Savfet pasza. Jedynie formalne, 
przez rząd Najj. sułtana złożone a przez Jego ministra 
spraw zagranicznych rządowi JW. księcia Karola zako­
munikowane oświadczenie mogłoby nas zadowolić i uspo­
koić. Oświadczenie to powinno orzekać wyraźnie, że 
konstytucya, mówiąc o prowincyach otomańskich, nie 
miała bynajmnićj na myśli Rumunii; że węzły łączące 
Rumunią z państwem otomańskićm, odnoszą się jedynie 
i wyłącznie do starych kapitulacyi, zawartych między 
rumuńskimi książętami i monarchami otomańskimi i że 
takowe zostały przypieczętowane traktatami, jakie za­
warto w czasach nowszych między Turcyą i europej­
skiemi mocarstwami, które wzięły polityczny stosunek 

I Rumunii pod swoją zbiorową opiekę.
I Bukareszt, 10 stycznia 1887.

(podp ) Jones c u.

Sprawa, wschodnia.
Wiedeńska Polit. Corresp. ogłasza w dosło­

wnym autentycznym tekście depesze zamieniane w spra­
wie znanego rumuńsko-tu reckiego zatargu między rządem 
rumuńskim a tureckim ministrem spraw zagranicznych, 
Savfet paszą. Powtarzamy je tutaj ze względu na ich 
doniosłość.

I. Bukareszt, 22 grudnia 1876 (3 stycznia i 
1877). Minister spraw zagranicznych do ajenta Rumunii 
w Carogrodzie, jenerała Ghiki:

Otrzymałem telegram ż dnia 20 grudnia (1 sty­
cznia), w któtym donosisz mi pan o wyjaśnieniu, jakie 
dał Ci Jego Eksc. Savfet pasza co do ducha i zakresu 
artykułu VII. konstytucyi otomańskićj. Oświadczenie 
to zrobiło na rządzie Jego Wysokości ks. Karola przy­
kre wrażenie. Kapitulacye książąt rumuńskich z sułta­
nami otomańskimi ustaliły między W. Portą a księstwami 
zjednoczonemi, jak najdokładniej określone stósunki, 
które nie nuruszyły w niczćm stanowiska ostatnich, jako 
państwa niezależnego. Legalność tych stósunków została 
umocnioną traktatem i konwencyą paryzką. Kapitula­
cye te są po dziś dzień częścią składową europejskiego 
prawa publicznego. Rumuóia, opierając się na tych 
prawach, dpkohała w ciągu ostatnich lat dwudziestu ró­
żne, uznanfe przez mocarstwa poręczające a nawet W. 
Portę akta polityczne narodowego suwerenatu. Jakie- 
mubądź przekształceniu ulegnie rząd otomański co do 
wewnętrznego jego organizmu skutkiem ostatnićj konstytu­
cyi, nie może to naruszać w niczćm naszćj politycznćj 
indywidualności, zapewnionćj naszemi kapitulacyami i 
traktatami europejskiemi.

Nadana przeto przez Naj. Sułtana poddanym jego kon- 
stytucya niemoże w żadnym razie naruszyć owych mię- 
dzynarodowemi aktami utrwalonych stósunków. Twier­
dzenie JEks. Savfeta paszy, jakoby Rumunia była 
jedną z uprzywilejowanych prowincyi państwa zmierza 
do zakwestionowania w sposób najdotkliwszy naszych 
praw odwiecznych. Kraj nasz tworzył po wsee czasy pań­
stwo różniące się zupełnie od prowincyi i posiadłości tu­
reckich a monarcha nasz nie da się porównać z na­
czelnikiem pierwszćj lepszćj prowincyi. Rząd JWysoko-

NIEMCY.

# Berlin, 17 stycznia. Germania podaje 
dzisiaj na wstępie nazwiska wszystkich posłów stronni­
ctwa centrum wybranych w dniu 10 bm. do parlamentu. 
Jest ich razem 90 a 4 co najmnićj wyjdzie jeszcze z 
urny przy ściślejszych wyborach. To tćż tak poważny 
zastęp reprezentantów klerykalizmu niepomiernie cieszy 
naczelny ich organ i będzie nie małą opozycyą dla rzą­
du. Stronnictwo nationał-liberałów, które tylko 105 
przeprowadziło swych posłów nie będzie tą rażą i w po­
łączeniu z postępowcami stanowiło większości w parla­
mencie. Samych bowiem socyalistów wybrano już 10 a 
ściślejsze wybory prawdopodobnie liczbę ich pomnożą, 
już i z tego powodu, że stronnictwo klerykalne porozu­
miało się z socyalistami co do ściślejszych wyborów ku 
wielkiemu oburzeniu prasy liberalnćj. O rozroście so- 
cyalizmu w ostatnich czasach w Niemczech świadczy 
najwymownićj liczba głosów oddany h na kandydatów 
socyalistycznych w stolicy Niemiec, Berlinie. Wybrano 
ich tam dwóch a oddano głosów na nich ogółem 31,000 
— wcale poważną liczbę. Sfery rządowe a mianowicie 
dworskie zaniepokojone wielce takim rezultatem wyborów 
pocieszają się tćm jedynie, że z urny wyborczćj wyszła 
dość pokaźna liczba posłów konserwatystów, na których 
rząd w danych razach na pewno liczyć może. Według 
N a t. Z t g. z wybranych w dniu 10 bm. posłów należy 
31 do zachowawczego stronnictwa, 32 do niemieckiego 
stronnictwa cesarstwa odnośnie wolno-zachowawczego, 5 
nie należy dotąd do żadnego stronnictwa i prawdopodo­
bnie przejdzie do nationał-liberałów, albo woluo-konser- 

Lwatystów 101 do nationał-liberałów, 9 do tak zwanćj 
frakcyi Lówe-Berger, 16 do stronnictwa postępowego, 1 
demokrata, 3 hanowerskich partykularystów, 1 Duńczyk, 
14 Polaków, 15 Alzatów i Lotaryńczyków, z których 7 
autonomistów, 3 kleryk., 5 frakcyi protestującćj, dalćj 89 
klerykalnych i 10 socyalistów. Nieprzyjazne dla rządu 
stronnictwa mają 133 mandatów, przyjazne 194. W ści 
ślejszych wyborach bierze udział 40 kandydatów naro- 
dowo-liberalnego stronnictwa i spodziewać się należy, że 
wielu z nich przejdzie, tak że liczba posłów national- 

, liberałów dochodzić będzie do 135. W ubiegłćj kadencyi 
parlamentu było nątional-liberalnych posłów 149, stron­
nictwo to poniosło w każdym razie znaczną klęskę przy 
ostatnich wyborach, podczas gdy stronnictwo zachowaw­
cze powiększyło się dotąd już o 10 posłów.

Zestawienie to National Z tg. nie jest zupełnie 
dokładne a ustrój przyszły parlamentu nić wypadnie tak 
różowo dla rządu i nationał-liberałów jak się spodziewa 
pomieniony organ.

Dzisiaj nie ma posiedzenia Izby deputowanych, na- 
znacżonem jest ono oopićro na piątek a na porządku 
dziennym postawiono pierwsze obrady nad etatem.

Biskup starokatolicki doktor Reinkens złożył listo­
wnie życzenia swe cesarzowi na Nowy Rok i na 70 le­
tni jubileusz wojskowy tegoż. Pod dniem 6 b. m. od­
powiedział mu gabinet cesarski w imieniu cesarza, dzię­
kując mu za życzenia i prosząc go, ażeby cesarza popie­
rał modłami swemi w jego zamiarach.

W ubiegły poniedziałek toczył się przed deputacyą 
karną w Berlinie proces przeciw redaktorom R e i c h s- 
glocke pp. Talchau i Schellenberg o obrazę księcia 
Bismarcka w kilkunastu artykułach tego dziennika. — 

f W artykułach inkryminowanych posądzono głównie ks. 
1 Bismarcka o udział w różnych finansowych przedsiębior-

stwach, które mu znaczne przyniosły zyski. Powołani na 
świadków tajny radzca handlowy Adolf Hansemann, 
były minister Bernuth i prezes rejencyi Philippsborn ze­
znali, że po dokładnćm przejrzeniu odnośnych akt, nie 
mogli się przekonać, aby ks. Bismarck brał ddział w 
przedsiębiorstwach finansowych a mianowicie w założe­
niu Centralbodencreditbank. Na mocy tych 
zeznań wystąpił prokurator Tessendorf z oskarżeniem 
irzeciw redaktorom Talchau i Schellenberg i wniósł o 
ukaranie pierwszego jednym a drugiego półtora rokiem 
więzienia. Sąd przychylił się do wniosku prokuratora z 
tą modyfikacyą, że zmniejszył karę redaktora Talchau 
o 2 a Schellenberga o 3 miesiące.

FRANCYA.
# Paryż, 15 stycznia. Journal desDebats 

omawiając w przydłuższym artykule przyszłą wystawę 
paryzką, ubolewa nad tćm, że Niemcy nie wezmą w nićj 
udziału, oraz przypomina jak myśl urządzenia wystawy 
w Paryżu przyjętą została z wielką radością w całym 
traju. Francya nie będzie dumną z postanowienia Nie­

miec, ani tćż gniewać się na nie nie będzie. Gdy Niemcy 
w ostatnićj się jeszcze chwili inaczćj namyśliły, Francyą 
zrobi wszystko, co będzie w jćj mocy, aby przeznaczyć 
im na miejscu wystawy obszerny i dogodny plac. Jedno 
tylko — piszą dalćj Debaty — leży nam na sercu. 
Oto zawczasu chcielibyśmy uprzedzić podsuwane nam 
złe zamiary co do wystawy naszćj. Oskarżano nas nie- 
raz oto, że zbrojenia nasze chcemy pokryć pokojowemi 
demonstracyami; to znowu zarzucano nam, że Europę 
chcemy upokorzyć zbytkiem naszym i dobroby tem. Jest 
to czyste oszczerstwo. Gdybyśmy myśleli o wojnie, ja- 
kżebyśmy mogli ropraszać środki nasze na kosztowne, 
przemysłowe uroczystości? Cała Europa wyobrażała 
sobie, że po klęskach naszych pracować będziemy w od­
osobnieniu w celu zadość uczynienia naszćj chęci zemsty.
Za granicą mieliśmy wszelkiemi siłami podburzać Sło­
wian przeciw Niemcom, popierać rozwój pauslawizmu, 
wszelkim zakusom zdobyczy podawać rękę naszą, o ile 
możności rozniecać ogień religijnych sporów u naszych 
zwycięzców, aby robić sobie sprzymierzeńcem ultramon- 
tańskie namiętności; na wewnątrz odraczając nasze li­
beralne nadzieje i nasz przemysłowy rozwój, oddaliśmy 
się w ręce reakcyjnych stronnictw a w silnćj koncentra- 
cyi władzy państwowej staraliśmy się o zdobycie coraz 
większej potęgi i coraz spieszniejszego rozwoju naszćj 
wojennej energii. Ci, którzy z uwagą czytali proces 
hr. Arnima, wiedzą, że ks. Bismarck obawiał się z na­
szćj strony postępowania, któreby było prawdziwćm nie­
bezpieczeństwem dla Europy. Miasto tego, powróciła 
Francya po krótkićm a łatwo zrozumiałem wahaniu, do 
swych szlachetnych tradycyi. Bezbronna w obec zagra­
nicy w skutek swych klęsk, starała się we wszystkich 
międzynarodowych przesileniach, których była świadkiem, 
zachować pokojową neutralność odpowiednią jćj bezinte­
resowności. Równocześnie zabrała się u siebie w domu 
do zorganizowania się konstytucyjnie i starała się o roz- 
świecenie wielkich politycznych i społecznych problema­
tów, od których rozwiązania zależy przyszłość nowocze­
snego świata. W kilku latach zdobyła Francya na nowo 
część swych duchowych i materyalnych bogactw. Chwila 
ta zdawała się jćj stósowną do pokazania Europie, co 
przedtem zrobiła i co zamierza jeszcze zrobić; do poka­
zania Europie prac, którym się poświęciła, myśli, które 
zajmowały jćj ducha i które dają rękojmią jćj pokojo­
wych zamiarów. Oto powód powzięcia myśli urządzenia 
wystawy świfitnśj w Paryżu.

Oficerom armii czynnćj i terytoryalnćj, którzy brali 
udział w nabożeństwie żałobnem w dniu 9 stycznia na 
cześć Napoleona III, wytoczono śledztwo. Rząd nie chce 
pod żadnym warunkiem pozwolić na to, aby aruiia brała 
udział w bonapartystowskich demonstracyach. Przeciw 
prefektom te same będą zarządzone środki i celem pil­
nowania ich pod tym względem zamianuje rząd general­
nych inspektorów prefektur. Środki te są wymierzone 
głównie przeciw bonapartystom a nie przeciw ąntirepu- 
blikanom, którzy mimo że obecnie prezesem gabinetu jest 
stary republikanin, pracują nad tćm, aby ks. Aumale po­
stawić na czele rządu. Dotąd nie dano dymisyi ani 
jednemu prefektowi organistowskiemu.

SERBIA.

# Białogród, 11 stycznia. Pod tą datą piszą 
do augsb. A11 g. Z t g.: Telegram doniósł wam już nie­
zawodnie, że w Białogrodzie bardzo ważne odgrywają się 
wypadki, dotycząee stósunku między Rosyanami, Serba­
mi, Rosyą i Serbią. Donosiłem wam już, że stosunek 
ten nie ma już charakteru owćj bezgranicznćj przyjaźni, 
jaka ujawniała się po bitwie pod Aleksinaczem i Szu- 
watowaczem (od 18—24 sierpnia). Nadużycia, jakiemi 
zasłynęli ochotnicy rosyjcy, nie mało przyczyniły się do 
osłabienia węzła przyjaźni. Przed tygodniem atoli nie 
myślano jeszcze, że przyjaźń ta ostudzi się w ten spo­
sób, jak to okazało się dnia 9 stycznia. Dzień ten prze­
znaczono na uporządkowanie stósunków między Serbią 
a Rosyą. Dnia 9 stycznia odbyły się dwa posiedzenia 
ministeryalne pod przewodnictwem ks. Milana. Na po­
siedzenie przedwieczorne zaproszono także jen. rosyj­
skiego Nikityna. Po posiedzeniu wyszedł rozkaz do ko­
mendantów wszystkich wojsk rosyjskich, by poczynili, co 
potrzeba, aby zostające pod ich naczelnictwem oddzjąły 
mogły jak najprędzćj opuścić Serbią; jenerał tego same­
go dnia jeszcze wyjechał z Serbii, aby do nićj już wię- 
cćj nie powrócić. Wszystko to wygląda na pierwszy 
rzut oka bardzo tajemniczo, lecz dzieje serbskie z osta­
tnich lat dziesiątek dadzą nam w tćj mierze dostateczne 
wyjaśnienie. Gdy Serbia z początkiem bieżącego wieku 
(1804) rozwinęła po raz pierwszy sztandar oswobodzenia 
4- wmięszała się w to Rosya. Karodżordżewicz atoli 
trzymał się niezależnie aż do r. 1812, w którym to ro­
ku począł przeważać wpływ rosyjski a bohater serbski 
wszedł powoli w stósunek zależny od Rosy i. Walczył 
przeciw turcyi za Rosyą. Rosya atoli, zawierając po­
kój, zapomniała zupełnie o Serbii, którą, Turcy ze szczę­
tem spustoszyli. Syn Karadżordżewicza, Aleksander, 
trzymał się z dala od Rosyi, a ponieważ w latach 1855 
i 1856 nie chciał zaprzągnąć się w jarzmo rosyjskie — 
został intrygami rosyjskiemi strącony r. 1858 z tronu. 
Oto fakta historyczne, którym nie da się zadać kłamu. 
Obecnie zaś nadeszła chwila, w którćj trzeba się było 
koniecznie zdecydować, czy wyciągać lub nie kasztany 
z ognia dla Rosyi. Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa szło na naradzie z dnia 9 bm. o wspólną akcyą 
Serbii z Rosyą przeciw Turcyi. Przy tćj sposobności 
przyszły Risticzowi niezawodnie na pamięć dzieje wła­
snego kraju i zażądał, by Rosya dała na wypadek zwy- 
cięztwa broni rosyjsko-serbskićj ścisłe i niezmiennie o- 
bowiązujące ją poręczenia. -Miała być oznaczoną na­
groda dla Serbii, by ta, jak to miało miejsce r. 1813, 
nie została po zawartym pokoju oddaną na pastwę Tuf- 
cyi. Prawidłowićj nie mógł sobie żaden postąpić dyplo­
mata, zwłaszcza że się ma do czynienia z sprzymierzeń- 

Móremu trzeba bardzo patrzeć na palce. Takie
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atoli postępowanie obraziło widocznie do żywego panów 
w Petersburgu, którzy rozgniewani odmówili Serbii 
wszelkiój ze swój strony pomocy. Żądanie Risticza po­
czytano tutaj za uroszczenie i nie odpowiedziano na nie. 
Taki jest powód przyspieszonego odjazdu Rośyan z Ser­
bii. Wypadek ten wielkiój jest doniosłości. Jeżeli p. 
Risticz był rzeczywiście motorem owego kroku, zasługa 
jego w obec Serbii będzie ogromną. Serbia, wyzwolona 
z pod protekcyi rosyjskiój, pozyska sobie na nowo utra­
cone sympatye całćj Europy, a ta dopomoże niezawodnie 
do zawarcia honorowego pokoju, którego kraj ten silnie 
potrzebuje.

Z Białogrodu piszą do Pol. Cor. że położenie we­
wnętrzne kraju jest bardzo opłakane. Wszystkie siły 
kraju pod każdym względem zostały prawie zupełnie wy- 
czerpnięte. Z finansowych zobowiązań nie będzie się 
rząd mógł wywiązać. Na koniec kwietnia przypada pier­
wszy termin tegorocznój wypłaty kuponów pierwszćj kra- 
jowój pożyczki, do czego potrzeba przynajmniój 70 ty­
sięcy dukatów. Nadto musi być w jak najkrótszym cza­
sie wypłaconą bardzo znaczna ilość bonów. Oprócz tego 
trzeba zaspakajać bieżące potrzeby, które dopóki pokój 
nie zostanie zawarty, będą ciągle bardzo wielkie. A tu 
źródła dochodów państwowych coraz bardzićj wysychają. 
Niektórych pozycyi przyjętych w preliminarzu dochodów 
teraz wcale nie można ściągnąć. Przeszło 40 prc. ogól- 
nój sumy wypisanych podatków nie wpłynie do kasy rzą­
dowej. W dochodach cła okazał się 55 prc. deficytu z 
sumy prelimowanćj. Ludność w żaden sposób nie jest 
w stanie zapłacić podatków, gdyż handel i przemysł znaj­
duje się od półtora roku w zupełnój stagnacyi a rolnicy 
w ubiegłem lećie i jesieni częścią wcale nic a częścią 
tylko bardzo mało pól uprawili. Kraj nigdy nie posia­
dał wielkich kapitanów a w ostatnich miesiącach kapi­
tały te nagle bardzo się zmniejszyły. Z nędzy tej może 
tylko wyratować o ile możności jak najrychlejsze zawar­
cie pokoju. Zresztą nie można obecnemu rządowi od­
mówić zasługi, iż wśród ogólnój klęski nie zapomina o 
złagodzeniu jćj i o przygotowaniu lepszych czasów, o ile 
okoliczności na to pozwalają. Większa część sił robo­
czych wraca znów do rólnictwa, handlu i przemysłu. 
Rząd kazał na swój koszt rozdawać wszędzie nasienie i 
stara się o otwarcie szkół w całym kraju. Czyniąc za- 
dosyć przepisom konstytucyi zwołał rząd skupczynę, 
mając jednak co do terminu otwarcia kadencji zupełnie 
wolną rękę, nie otworzy zapewne posiedzeń skupczyny 
prędzćj jak w czerwcu. Wydatki państwa w skutek od­
jazdu ochotników rosyjskich i rozpuszczenia milicyi obe­
cnie zmniejszyły się znacznie.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

York, 17 stycznia. Wedle doniesień na- 
Matamoras pobił dnia 3 b. m. Porfirio Diaz 

armią pretendenta Iglesiasa, przyczem ostatni poddał się 
Diazowi w Guanajacato. Iglesias prosił, by mu było 
wolno cofnąć się do żącisza domowego.

Paryż, 17 stycźnia. Jenerał Czerniajew przybył 
tutaj dzisiaj.

Berlin, 18 stycznia. Żona księcia Karola umarła 
dzisiaj rano.

Praga, 18 stycznia. Z powodu demonstracyi, ja­
kie odbyły się tutaj w czasie pobytu jen. Czerniajewa, 
zarządzono sądowe śledztwo. Uwięziono między innymi 
redaktora N ar o d ni c h Lis t ó w, Baraka.

Stokholm, 17 stycznia Dzisiaj otworzył król 
mową tronową parlament szwedzki. W nićj zapowie­
dziano przedłożenie projektów do ustawy o rozszerzeniu 
służby wojskowćj i ćwiczeń wojskowych, o zmniejszeniu 
podatku gruntowego i o dozwoleniu kredytu na pomno­
żenie floty.

Nowy 
desłanych z

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 18 stycznia. Rząd nie puści 
vr obieg siedmiu milionów lirów pieniędzy pa 
pierowych, których emisya postanowioną zosta­
ła, lecz pomnoży jedynie kursujące trzy miliony 
jednym lub dwoma milionami.

Słychać, że W. Porta zawarła z Serbią 
konwencyą. co do wzajemnego wydawania sobie 
jeńców wojennych. Sułtan, przyjmując posła 
perskiego, powiedział że pragnie utrzymać 
Persyą stosunki przyjazne. — Ogólne położenie 
nie zmieniło się w niczem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznan, 18 stycznia.

Dziś komedya Scribego i Legouvego: 

p. Barżnickiej tragedya Wężyka:

— * Teatr polski.
W alka kobiet.

W sobotę na benefis 
Wanda.

— * Na wydawnictwo książeczek polskich dla Indu 
na Szląskn otrzymaliśmy od pp. dr. Kusztelana z Poznania 
3 m.; Stan. Żychlińskiego z Gorazdowa 1 m.; dr. S. Je- 
rzykowskiego 2 m.; — razem złożono dotąd marek 15 fen. 
70. — Dalsze datki chętnie przyjmujemy,

— * Na medale pamiątkowe dis posłów polskich otrzy­
maliśmy 1 markę 30 fen. (z pod Gostynia pół mili oddalonej 
miejscowości): —- razem zebrano dotąd na ten cel marek 823 
fen. 43.

— * Na walnćm żebranin Towarzystwa młodzieży han­
dlowej wybrano wczoraj na prezesa p. Więckowskiego a na 
członków zarządu pp. S. Cegielskiego, St. Orłowskiego, J. K. 
Nowakowskiego, T. Manna, Wrzesińskiego, Szyftera i Michało­
wskiego. — Towarzystwo zamierza urządzić bal na dochód swej 
Szkoły wieczornej.

— ‘Ns ..
pański na ręce p. A. Krzyżanowskiego 6 m,arek, za sprzedane 
p. Gajewskiemu w Wolsztyna dzieła Libelta.

* Koncert p. Ludmiły Ostoja Mikorskiej odbędzie 
się we wtorek 23 bm. Ceny miejsc na koncert są wszystkie 
bez wyjątku p0 3 marki.

. * Sprostowanie. W feljetonie wczorajszym czytać
należy w łamie 1, wiersz 30 zamiast „kompromisu obudzające- 
go miłość własną,“ kompromisu oszczędzającego miłośćWłaSIl^.

— * Ną budowę niemieekicgo teatru uchwaliła tutej­
sza reprezentacya miejska na posiedzeniu swem w dniu 2 gru­
dnia 1875 sumę w ilości 120,000 w nadziei, że cesarz da doda-
ku na teatr 180,000 marek. Cesarz Wilhelm gotów podobno 

ofiarować pomienioną sumę na teatr niemiecki w Poznaniu, lecz 
poprzednio ma wydział budowlany tutejszej regencyi rozpatrzyć 
się w planach mu przedłożonych i przekonać się, czy nie można 
wystawić teatru tańszego aniżeli projektowany.

~ * Samobójstwo. W Skwierzynie zastrzelił się na uli 
nr»o0bL^st* F- Schlinke pod oknami mistrza mularskiego, 
p 62 ktorego popadł w smutny stan majątkowy.
miast? X,W bilansie kasy pożyczko« ćj i oszczędności 
•i* i Pleszewa zamieszczonym w naszem piśmie wkradła

następująca pomyłka:
a Im , raia,t koszta dywidendy za rok 1876 wynoszą 66 marek 

0,zta administracyi 1006 m. 56 fen. czytić należy:

stypendyum śp. K. Libelta złożył p. J. K. Żu- 
i p. A. Kr

„Rachunek dywidendy za rok 1876 wynosi 1006 m. 56 fen. 
koszta administracyi 36 m.“

_ * Podł 'g „Podręcznika“, wydanego przez minister­
stwo na rok 1877, istnieją w W. Księstwie Boznańskićm nastę­
pujące władze cywilne i inne organa państwowe: Naczelne 
prezydyum z 3 radzcami, prowincyalne kolegium szkolne z 
prezesem, dyrektorem i 3 rad,cami. Do wydziału prówincyal- 
nego kolegium szkolnego należy: 16 gimnazyów, 4 szkoły realne 
pierwszego rzędu, 1 pedagogium, 6 seminaryów dla nauczycieli 
elementarnych i 4 zakłady preparandów. — Kolegium medy­
czne z prezesem, dyrektorem i 6 członkami. Prowincyalna 
dyrekcya poborowa z dyrektorem i 3 członkami. Do wydziału 
tego należą: 2 urzędy poborowe od sukcesyi, 3 główne urzędy 
celne i 4 główne,urzędy poborowe. Dwie rejencye i to: a) w 
Poznaniu z prezesem, wiceprezesem, 4 dyrygentami wydziało­
wymi, 23 radzcami rejencyjnymi i 5 asesorami. Do rejencyi 
tej należy: 17 urzędów radzców ziemiańskich, dyrektoryum po- 
licyi w Poznaniu, 17 fizykatów powiatowych, 13 weterynarzy 
powiatowych, 17 powiatowych urzędników budowniczych, 1 izba 
handlowa, 1 prowincyalny zakład szczepienia ospy, 1 dom kar­
ny, 14 powiatowych inspektorów szkolnych, 17 urzędów kata­
strowych 17, powiatowyoh kas poborowych, 27 dzierżaw dome- 
nów, 2 inspekcye leśne z 13 nadleśnictwami; b) w Bydgoszczy 
z prezesem, 4 dyrygentami wydziałowymi, 15 radzcami rejen- 
cyjnymi i 3 asesorami. Do rejencyi tej należy: 9 urzędów 
radzców ziemiańskich, 9 fizykatów powiatowych z 9 chirurgami 
powiatowymi, 8 weterynarzy departamentowych i powiatowych,
10 budowniczych departamentowych i powiatowych, — jedna 
izba handlowa, 2 zakłady więzienne, 7 powiatowych inspe­
ktorów szkolnych 8 urzędów katastrowych, 9 kas powiatowych,
15 dzierżaw domen, 1 urząd domenowy rentowy, 2 inspekcye 
leśne z 15 nadleślnictwami. — Dalej znajduje się w Poznaniu 
komisya dla administracyi majątku arcybiskupiego w katoli­
ckich dyecezyach, 1 bank rentowy, 1 inspekcya miar i wag, 1 
deputacya sprawdzająca miejsce zamieszkania, prowincyalno- 
stanowa komisya administracyjna z dyrektorem i 4 członkami. 
Komisya ta zarządza, a) zakładem obłąkanych w Owińskach, 
b) zakładem głuchoniemych w Poznaniu, c) zakładem głucho­
niemych w Bile, d) zakładem ociemniałych w Bydgoszczy, e) 
prowincyąlnym zakładem naukowym dla akuszerek w Pozna­
niu, f) niższemi zakładami agronomicznemi i g) administracyą 
dróg w W. Księstwie Poznańskiem. — Dyrekcya ubogich kra­
jowych; dyrekcya prowincyónalnej kasy zasiłkowej; lazaret 
Sióstr Miłosierdzia; prowincyalne stowarzyszenie zabezpie­
czające od ognia. — Zakłady kredytowe ziemskie posiada 
prowincya następujące: 1) poznańską jeneralną dyrekeyą Ziem- 
stwa i królewską dyrekeyą ziemskiego) stowarzyszenia kredyto­
wego w Poznaniu, 2) zaehodnio-pruską dyrekeyą Ziemstwa w 
Bydgoszczy i 3) takąż dyrekeyą w Pile. Królewskie konsysto- 
ryum (protestanckie) prowincyi poznańskiej składa się z prezy­
denta, którego posadę dzierzy obecnie jeneralny superintendent 
dr. Cranz, i 4 członków. Do zarządu konsystoryum należą: 22 
superintendentów i komisya egzaminacyjna dla kandydatów pro­
testanckich.— Z król, władz kolei żelaznych znajduje się komisa- 
ryat w Wrocławiu, dyrekcya kołef wschodniej w Bydgoszczy i 
dyrekcya górnoszląskiej kolei w Wrocławiu, pierwsza z komi- 
saryatem w Bydgoszczy, druga z takimże w Wrocławiu. Wła­
dze górnicze podległe są wyższemu urzędowi górniczemu w 
Wrocławiu. — Dyrekcyi pocztowych istnieje w Księstwie 15 i 
2 dyrekeye telegraficzne. — Władze sprawiedliwości pozostają 
pod 2 sądami apelacyjnemi w Poznaniu i Bydgoszczy. Sąd a 
pelacyjny w Poznaniu składazsię z 2 prezesów, 19 radzców i 2 
prokuratorów a 17 sądów powiatowych zależy od niego. Sąd 
apelacyjny w Bydgoszczy ma również 2 prezesów z 12 członka­
mi i 1 prokuratorem. Podwładnych mu jest 9 sądów powia­
towych.

— * O ruchu wydawniczym w Wilnie piszą: W latach 
1872—1875. oprócz dwóch pism peryodycznych rosyjskich i je­
dnego hebrejskiego, tudzież oprócz wydanict.y rządowych, wy­
chodzących bez cenzury, ukazało się w Wilnie 1182 dzieł, bro­
szur i świstków dorywczych, zapewne i afiszów. W tej liczbie 
było 583 dzieł hehrejskich, na resztę zaś 599 złożyły się wyda­
wnictwa polskie, żmujdzkie, rosyjskie, łacińskie, francuzkie i 
niemieckie w ciągu pięciolecia 1871—1875, podobnież oprócz 
wydawnictw peryodycznych i wyszłych bez cenzury, ogłoszono 
1396 tomów ogólnej objętości 11,824 arkuszy, razem egzempla­
rzy 4,712,387. Tym sposobem przypada przeciętnie przeszło po 
3000 egzemplarzy na jedno wydawnictwo. Cyfra ta stosunkowo 
wysoka tłumaczy się przewagą książek do nabożeństwa między 
drukami wileńskiemu

* Ogromnych rozmiarów działo, w Anglii odlane, 
zadziwiające dało przy próbie rezultaty. Dwudziestu ludzi je 
obsługuje. Proch użyty do strzału waży 370 a kula 1760 fun­
tów. Odległość, na której kula pada, obliczają na 15,000 stóp.
Z miejsca strzału widziano nadzwyczaj wielki słup piasku i 
wody, w punkcie, gdzie pocisk upadł. - Kula biegła 11 sekund." 
Wtrząśnienie daleko czuć się dało; znaczna ilość okien popę 
kała, a i zamków we drzwiach nie 'mało uszkodzonych zostało!

— * Sprawa morderstwa dokonanego na jenerale ¡hi­
szpańskim Primie, rozpoczęta w dniu 27 grudnia 1870 r., obe­
cnie została ukończoną. Akta procesu obejmują 12,000 arkuszy, 
a prowadzeniem takowego zajętych było bez przerwy 18 sę­
dziów. 120 osób było obwinionych. Z tych 40 z podejrzenia 
usprawiedliwiono, 6 zmarło, 10 znajduje się w więzieniu, a 2 
uszło za granicę. Mimo najskrupulatniejszych starań, nie od­
kryto właściwego sprawcy morderstwa.

Król Afryki do króla Włoch. „Mości Wiktorze! 
Jak się wasza mość miewa? Co do mnie, dzięki Bogu mam 
się dobrze i cała moja armia również. List waszej mości ode­
brałem; przysłane mi podarunki sprawiły mi tern większą przy­
jemność, ile że są płodem przemysłu waszego państwa. Przy- 
znajemy, że Włochy pod względem zręczności nie ustępują 
żadnemu innemu krajowi. — Wysłanników geograficznego To­
warzystwa przyjęliśmy z największemi honorami. Stosownie 
do zwyczajów mego kraju zarządzimy wszystko, co do rozwese­
lenia ich serca będzie potrzebnem. Co się tyczy tego, abym 
im na południe aż do równika towarzyszył, to muszę zauważyć, 
że okolica te nie są w mojem ręku, i że nie jest w mojej mocy 
życzeniu temu uczynić zadość. Obawiam się, aby im się po tam­
tej stronie granic nie wydarzyło co złego. Uważam za stoso­
wne uprzedzić waszą mość o tem, aby nasza przyjaźń nie była 
niczem zachwianą. Menelik, król.“ List ten afrykańskiego mo­
carza, jak widzimy, nie ma nic wspólnego z dyplomatycznemi 
formułkami europejskich dworów,zaleca się jednak dziwną 
naiwnością formy i szczerością.

— ’ Harem wicekróla Egiptu. Times umieścił wy­
ciąg następujący z listu prywatnego, opisującego galową re- 
cepcyą w haremie- khediwy egipskiego, z powodu odbywającego 
się dorocznie święta mahometańskiego Kurbun Bajramu: „Dziś 
rano udałyśmy się z jedną przyjaciółką do pałacu Abdeen, no­
wożytnego budynku, mieszczącego olbrzymi wewnątrz podwó­
rzec, w celu uczestniczenia w haremowej recepcyi. Przed pa­
łacem uszykowane w paradzie było wojsko a w podwórzu stały 
czarne murzynów pułki, jako też muzyka wojskowa. Wchodząc 
w przedsienia spotkałyśmy kilka dam oryentalnych, opuszcza­
jących pałac. Ich powiewna odzież odznaczała się doborem ko­
lorów i bogatym haftem. Cieniutka gazowa zasłona, którą tylko 
nad ustami trzymały, nie zakrywała bynajmniej reszty oblicza. 
Zdumiałyśmy się nad białością ich cery, przy której prześli­
cznie odbijały czarne ich oczy i rzęsy. Raptowne przejście 
nasze ze światła dziennego w przedpokoje pałacowe oświetlone 
blaskiem lamp, w których znajdowało się mnóstwo dam i słu­
żebnych w przepysznych toaletach, robiło wrażenie, jakbyśmy 
weszły w pawilon wystawy kwiatów. Pestępując za naszemi 
pyzyjaciółkami egipskiemi, po eleganckich schodach prowadzą­
cych na I. piętro, zdybałyśmy mnóstwo dam arabskich. Ich 
ubiór był bardzo bogaty i świetny, ale prawie wszyskie ozdo 
by, prócz sukien, były oryentalne. Damy pałacowe ubrane 
były w powłoszyste, wolno spływające suknie, ujęte w pasie 
szarfą. Każda miała na głowie elegancki turban tego samego 
koloru co suknia, przypięty jakby kapelusz paryzki w tyle fry­
zury, która nsd czołem była napiętrzoną. Oglądając z zaję­
ciem to wszystko, weszłyśmy nareszcie do salonu recepcyjnego 
pierwszej małżonki khediwy. Nimeśmy weszły, dolatywały nas 
już tony szczególnej muzyki, urządzonej przez sześć niewolnic 
Siedziały one rzędem, ubrane w żółte i fioletowe sukie; instru- 
menta na których grały były: podwójny flet, skrzypce, harfa, 
rodzaj cytry i dwie tamboryny. Dwie z tych dziewcząt gają­
cych śpiewały, i tak były wesołe, że śmiech im prawie nutę 
przerywał; pieśń sama dziwnie brzmiąca, podobną była do 
szybko śpiewanego kościelnego chorału. — Małżonka khediwy 
siedziała na sofie, ustrojona w jasno zieloną

siebie podobne i prawie wszystkie mają ciemną cerę i krótkie 
noski. Bo półgodzinym pobycie oddaliłyśmy się z salonu re­
cepcyi. Gdyśmy do przedpokoi przybyły, podano nam znowu 
sorbety w złotych filiżankach, owiniętych w haftowane serwetki. 
Bomimo uroczego wrażenia, jakie na nas ta feta zrobiła, wydal 
nam się cały pałac jakby złote więzienie a mięszanina obycza­
jów zachodnich z oryentalnemi zdaje się zacierać w systemie 
haremowym dawny czar oryentalizmu.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 19 stycznia Hen­
ryka, w kalendarzu słowiańskim Ratymira.

Wschód słońca o 8 godzinie 3 minut, zachód o godzinie 
4 minut 19.

Dnia 19 stycznia 1608 śmierć Bernarda Maciejowskiego 
kardynała. — 1789 zwinięcie Rady nieustającej. — 1831 Chło­
pieli złożony z dyktatury.
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

297. Stanisław Żychliński z Gorazdowa . . . 10

Tygodnika ilustrowanego Nr. 55 wyszedł z druku i 
zawiera. Kronika tygodniowa. — Brzegląd teatralny. — Dom 
schronienia dla wyrobnic w Nowym Yorku (z drzeworytem.) 
— Wyprawa angielska do biegana północnego (z 2 drzewory-
tami.) — Co powie (drzeworyt.) — Wspomnienia z. mama? ,
z podróży po Kaukazie (dalszy ciąg.) — Brzegląd polityki za­
granicznej. — Złote runo, nowella (dalszy ciąg.) — Szachy. — 
Rebus. — Narcyza Żmichowska (dokończenie.) — Obrazy z 
życia roślin (z drzeworytem.) — Wino (dalszy ciąg.) — Boezya 
tureóka (dalszy ciąg.) — Schiller i Rousseau (dalszy ciąg.) — 
Ostatnia z Rekenburgów, romans w dwóch częściach (dalszy 
ciąg.)

— Ruchu literackiego nr 3 wyszedł z druku i zawiera: 
Dziennikarstwo i literatura rządowa. — U swoich na obczyźnie, 
powieść, napisał dr. Bonawentura Kopeć (c. d.|. — Biekielni, 
ustęp z dramatu napisanego przez Teofila Lenartowicza. — Li­
sty Kościuszki do jenerała Mokronowskiego i innych osób pi­
sane, zebrał i stępem opatrzył Łucyan Siemieński (dok ).— Nar­
cyza Żmichowska, życiorys, przez Agatona Gillera. — Czasy 
przedhistoryczne, scharakteryzowane podług zabytków archeo­
logicznych przez Maksymiliana Kawczyńskiego. — Nillo i Ba- 
trasz, powieść Ouidy, przekład Anieli Grzywińskiej (dok.). — 
Australia, z francuzkiego języka przełożył Feliks Lewicki (c. 
d.). — Korespondencya z Florencyi Marcelego Hulewicza (do- 
koń.) — Miscellanea: Bomnik Staszica. — Nekrologia. — Dro­
bne wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. — Biblio­
grafia podawana przez księgarnią Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie.

— Pisma literackiego Tydzień nr. 19 wyszedł z druku 
i zawiera: Krew i mienie. — Żeliga, powieść J. I. Krasze­
wskiego (c. d). — Franciszek Karpiński i jego poezya, przez 
A. Tretiaka (c. d.). — O pracy umysłowej, przez dr. J. Ocho- 
rowicza (dok.). — Nina, obrazek z życia, przez Zofią R. (dok.). 
— Gabryel Conroy, romans Bret Harta (c. d. . — Dzwon po­
grzebowy, wiersz Maryi B. — Wzrost i rozwój armii stałych w 
Europie, przez Leopolda Winklera (dok.), — Listy z Niemiec 
II (c. d.). — O potrzebie rozwoju przemysłu małego czyli dro­
bnego w Galicyi, napisał Jan Nep. z Oleksowa Gniewosz (ciąg 
d.). — Biśmiennictwo polskie Kodeks dyplomatyczny klasztoru 
tynieckiego (dok.). — Bodróż na około ziemi dr. Syrskiego. Li­
sty ze świata J. S. Chamca (dok.). — Bogadanka J. Lama. — 
Bibliografia. — Wiadomości ze świata. — Rozmaitości. — Od 
Redakcyi.

Oleili» irroelawsk», 17 stycznia.
Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 52-57

średnia 59-66, piękna 69-75, wys. piękna 78-81 m.
Koniczyna biała: stale.; poślednia 52-bO, średnia 

63-70, piękna 73-79, wys. piękna 80-85 m.
Żjyto: per 1000 kilo slab, na styczeń — styczeń-luty 155.— 

żąd., luty-marz. —kwiecień-maj 161.50 m. płac. —. ofiar, 
maj-czerwiec 163.— m. ofiar.

Bszenica per 1000 kilo 197----- marek ofiarowano,
na kwiecień-maj 209 ofiar.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 137.------ marok żąd., na kwie­

cień-maj 142.— m. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszą

------marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 330 m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo słah.;----- w miejscu

76.— żądano., — na styczeń ----- , styczeń-luty —.— luty-
marzec 74.— ż. kwiecień-maj 74.50 m. żąd. — ofiar.,

Łubin więcej ofiarowywany; per 100 kilo, żółty 9.50-10.50- 
11.20 m, niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 52.50 m. ż. 
51.50 płacono., na styczeń i styczeń-luty 53.70-50 żąd.. — 
luty-marzec —.—, marzec-kwiecień —, kwiecień-mai 55.30—, 
maj czerwiec 56.50 m. pl.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Ber 100 kilogramów

ciężki 1 średni
naj­

wyższa

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 stycznia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Bayer z 
żoną z Gołęczewa. Hr. Kwilecki z Oporowa. Ks. Marań- 
ski z Ryńska. Mochalawsky z Gdańska.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

r aryz, 
dowiadują 
wyniesienia 
eżnego na

18 stycznia. Paryzkie dzienniki 
się, że Włochy poruszyły sprawę 
Tunisu do godności księstwa nieza- 
wzór , i podobieństwo Rumunii.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Bszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .--

naj-1 naj 
niższajwyższa

AI-^k A
19 50 18 701 21
19 40 18 60 20
18 — 17 30! 16
15 60 15 20 14
15 40 15 20 15
15 50 15 30 14

---- =---------- — ----- „--------------- atłasową suknią,
wyszytą złotem i dyamentami; gdyśmy weszły, powstawszy, po­
witała nas z wielką uprzejmością zwykłem pozdrowieniem arab- 
skiem. Zaproszono nas potem usiąść i podano kawę i cygareta, 
Na drugiej sofie siedziała młoda księżniczka o blond włosach, 
w bogatym stroju w atłasowej białej sikni, ozdobionej również 
złotem i brylantami. Ochmistrzyni i jedna z księżniczek mó­
wiły po francuzku, reszta dam rozmawiały po arabsku. Salony 
były po francuzku umeblowane, ozdobione złoceniami i zwier 
ciadłami, a tylko przepyszne dywany znamionowały gust oryen 
talny. W jednym z salonów widziałyśmy kilka obrazów fran 
cuzkich nieszczególnej wartości, ale zawieszono je bardzo wy 
soko, zresztą ani fortepianu, ani żadnej książki, ani innych 
przedmiotów, świadczących o europejskiej kulturze, nie było 
tam widać. Damy wydały nam się uprzejme, miłe i w dobrym 
tonie, jednak rysy tych pań ogólnie są prawie monotonne i bez 
wvb;inego wyrazu inteligencyi, który nadaje wykształcenie da- 

europejskim. Na pierwszy rzut oka wydają się one do

lekki towar
naj

niższalwyższa

20 20 40
80 20 i10 
70 16 ¡30 
80 14 60 
— 14 80 
30 13 80

Notowania komisy! mianowanej przez Izbą handlową. 

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar.
-*>• A A A.
33 25 30 25 25 25
32 29 — 23 —
30 50 26 — 21 —
26 50 24 — 19 —
26 — 23 — 20 —

Cileld» berllsśnka, 17 stycznia.
Bszenica per 1000 kilo w miejscu 195-240 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. z kolei pt, na 
styczeń i styczeń-luty —.—.—. marek płac., kwiecień-maj 
226.50-226 pł., mai-czerwiec 227-226.50 m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 161-184 m. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 162-163.— m. z kolei, nowe rosyjskie 166-169 
— marek z kolei płac., krajowe 176-184 m. z dworca płacono, 
na styczeń i styczeń-luty 163.—162.— płac, luty-marzec —• 
—, marek płacon. na wiosnę 165-164.50 m. pł. kwiecień-maj 
----- maj-czerwiec 163-162.50 m pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 125-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------, rosyjski 135-150, pomorski
162-165, wschodnio i zachodnio-pruski 140-160—, szląski
155-163, nadp. galicyjski--------- , czeski 155-164, węgierski
140-145-----marek z dworca płacono; na styczeń i styczeńi
luty — pł. na wiosnę 157.— m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156-190, na paszą 
140-155 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 126-130, stara 
135-139 m. wedle gat pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płaoono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 75. marek bez

beczki----- płac.; — na styczeń 75. —•, styczeń-luty —.—,
luty-marzec—, kwiecień-maj —.---- m. pł. maj-czerwieo —.—-
m. płacono.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 42. marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 55.8 —m. piso, 

na styczeń i styczeń-luty 55 8-56- mar. płac., luty-marzeo
------ , kwiecień-maj 58.1-57.8, maj-czerwiec 58.3-58—. czerw.-
lipiec 59.3-59 m. pł. lipiec-sierpień 60.—.— m. pł.

Berlin, 17 stycznia. Mąki» psienna nr. 00 nr. 0 
2950-72 50, nr. 0 i 1 27.50-26.50 m.; rśana nr. 0 25.50-23.50 
nr. 0 i 1 23.- 22 m.

Cilełda poznaiaaka, 18 stycznia.
Żyto: (po 20 ctr.) wypow. Cena wypow. i reguł. — m. 

styczeń —., styczeń luty — .—, luty-marzec — .—, marzec- 
kwiecień —., na wiosnę —, kwiecień-maj —.!

Wypowiedziano —,— ctr. (Bez obrotu.)
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 53.60 m.,

na styczeń 53.60----- ., luty 54.10-54, marzec 54.90-80, kwiecień
55.70—, maj 56.50, kwiecień-maj 56.10—.—, maj-czerwiec-----
czerwiec —.—..

Okowita w miejscu (bez beczki) 52.40 m.
Wypowiedziano 30,000 litrów.

Pozisaii, 18 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękny.
Żyto: bardzo stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

styczeń 165.—, styczeń-luty 165—, luty-marzec 165.-------na
marzec-kwiecień —, na wiosnę 165.—, kwieć eń-maj 165. maj- 
czerw ec 165. czerwiec-lipiec —.

Okowita: bez pokupu.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na styczeń 53.50—, luty 54 —-—, marzec 54.90—, kwiecień 
55.70—, kwiecień-maj 56 10— maj 56.50, czerwiec 57.30, lipiec

— m.
Okowita w miejscu (bez beczki) 52.40 pł.
(W.) Poznań, 18 stycznia. Ceny sissąkl. Pszen- 

nr. 0 i 1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13— 14 mar.
per 50 kilo.

deŁdis paryzkst, 16 stycznia po południu. 
(Sprawozdanie końcowe.)

Bszenica słabo, na styczeń 29.50—, luty 29.50,— ma­
rzec-kwiecień 30.25, marzec-czerwiec 31.25.

Mąka słabo; na styczeń 64.50----- , luty 64.75,— ma­
rzec-kwiecień 65.50, marzec-czerwiec 66.50

Olej rzepiowy stale; na styczeń 97—, marzec-kwie­
cień 98 50, maj-sierpień 99.50, wrzesień grudzień 96.75

Okowita stale; — na styczeń 67.50, maj-sierpień 
Powietrze piękne.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 17 stycznia.) 

SZCJEECISI, 17 stycznia 1877.

70.—

- Ceny targowe
w mieście Boznaniu 

dnia 17 stycznia 1877 roku.
szefel po 50 kilo

o w a r

Pszenica słabo 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

Zyto słabo 
na styczeń-luty . . 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

Olój rzep, słabo
na..........................
na styczeń...........
na kwiecień-maj........... | 76

BEREiIN, 17
Pszenica słabiej

na kwiecień-maj...........  226 —
na maj-czerwiec........... 227

226 50 
228

157 
161 50 
160 50

74 -

średni, pośledni.
wart. fen. mark. fen. mark.

10 50 9 50 8
8 50 8 10 8
7 65 7 — 6
7 50 7 10 6

— —. — _
7 20 7 10 7
6 70 6 60 6

— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — —» : —

1 80 1 70 : 1
— — — —
— — — —
— — — —
— — — — i _
— — — — 11

90
90

50

60

Okowita bez inter.
w miejscu .................
na styczeń..................
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec . . . .

OwLs.
na kwiecień-maj . . . . 
na maj-czerwiec . . , . 

Olej skalny.
w miejscu.................
na styczeń..................

stycznia 1877.
Owies, 

na styczeń

Zyto słabo 
w miejscu .....
na styczeń-luty............ 162 50
na kwiecień-maj ..... 164 50
na maj-czerwiec . 

Olej rzep, stałej
w miejscu............
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec » . 

Okowita słabo
w miejscu...........
na styczeń-luty . . 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

162 50

78 10 
77 —

55 80 
55 90

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta..............
Amerykany.................
Pożyczka turecka . . . .

Rumuny...........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . , 
Austr. akcye kredytowe
Kole-

57 90 Lonr
58 10

54 10 
54 50
56 70
57 70

156 —

19 25 
18 50

Bszenicy .
Żyta . .
Jęczmienia. . . - 
Owsa

„ nowego . - 
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latówego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki 
Kartofli 
Łubinu żólt.

„ niehiesk. - 
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej 
Grochu białego

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez 
warzyszenie kupieckie.

CiełdM byd*»«ka, 17 stycznia.
Bszenica: 187-210 m.
Żyto: 151-165 m.
Jęczmień: wielki 148-155 mały 136-144 m.
Owies: 141-158 m.
Groch do gotowania 145-151, na paszę 140-143 m 

wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 52. m. per 100 litrów a 100 proc.

85 funt. 
80 „ 
70 „
50 „

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 17 stycznia 1877.

pszenicy . 
żyta . . 
jęczmienia 
owsa . .

8 marek 
6 „
5

50

60

fen. do

sto-

dy.
Uspos. słabsze.

s two w a

84 25 
92 75
94 50
95 —
98 50 
71 10
99 60 
12 10 
14 75 
62 90

251 60
54 80

231 — 
395 50 
123 —

8 marek 40 fen. 
6 „ 80 „

“w ■

Berlin, 16 stycznia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy barlińskiij.
Pszenica loco bez obrotu. Termina lepiej. Wypowie­

dziano -------ctn. Cena wypowiedz. —. m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gat, pięk. biała poi. — .— z kolei pł., żółta 
(czerw.) — m. z kolei pł., na ten mieś. — .— pł., cena przecięć.
----- płac., na styczeń —.— m. płac., styczeń-luty 1877 —
płacono, luty-marzec-------płac., marzec-kwiecień------- . pła­
cono, kwiecień-maj 228.-228.5-227.5 płacono, maj-czerwiec 229.5 
płacono.

Żyto loco Średni handel przy lepszym dow. Termin, słabo. 
Wypow. — centn, Cena wypowiedz. 164.5 mar. per 1000 kil. 
Loco 161-185 m. wedle gatunku, piękne nowe------z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 161-164 m. z szpichrza płao. 
nowe rosyjskie 165 174 marek z kolei płacono,----- nową
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polskie 166-171 m. z kolei płacono, — krajowe 176-185. m. z 
kolei płacono., na ten miesiąc 165.5-163.5 płacono cena prze­
pięciowa ------ . marek., na styczeń —.—.— płac., styczeń-luty
165-163.5 płacono, luty-marzec 165-163.5 pł. marzec-kwiecień — 
płacono., kwiecień-maj 166-165.5 płac, maj-czerwiec 164. - 
— pł. czerwiec-lipiec —.— pł.

Jęczmień per 1000 kiłogr. wielki i mały 130-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina trzymają się. — Wypow.
-------- ctr. Cena wypow. —.-------- mar. per 1000 kilogr. Loco
125 169 m. wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom. cena 
przecięciowa —.—, na styczeń —.— płacono, styczeń-luty
-------- płacono, luty-marzec---------- płacono, marzec-kwiecień
----- płac., kwiecień-maj 157.5- — płac., maj-czerwiec —.—
płacono, czerwiec-lipiec — — pł.

Kukuiudza loco trz. się. — Termina bez obrotu. Wy-

Eowiedziano----- cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo.
oco stara 134-139 nowa 127-130. m. wedle gatunku; nowa węg.

i mołdawska------ .— z kolei pł., stara rumuńska-------nowa
126-128 z kolei pł., na ten miesiąc — pł. styczeń-luty — pł., 
kwiecień-maj 134— żad. maj-czerwiec -----  pł

Mąka rż ana cicho)—Wypowiedziano 1000 centr. Cena 
wyp 23.15 m. per 100 kilogr. Nr. 0 i I per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.15—.— płacono 
cena przecięciowa —.—. marek, na styczeń —.—.— płacono, 
styczeń-luty 23.10-15—. płac, luty-marzec 23.10-15—. pł., ma­
rzec-kwiecień 23.20-------płac, kwiecień maj 23.25—.— płac,
maj-czerwiec 23.25— pł. czerwiec-lipiec —.— pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 156-190 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-158 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy-------- m. Rzepik
zimowy----- marek Rzepik latowy-------m. Nasienie lniane
----- m., nasienie lnieze-------m.

Olej rzepiowy słabo. — Wypowiedziano z beczką 
— cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką

—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
76.5— marek,bez beczki 75. m. na ten miesiąc 75.—-—.
----- cena przecięciowa —.— marek styczeń —.—- żądano,
styczeń-luty 75. —. — płac., luty-marzec 75. —— żądano, 
marzec-kwiecień— pła., kwiecień-maj 76.—.—. plac., maj-czei-
wiec 76-75.3 płac. < zerwiec-lipiec----- pł. lipiec-sierpień — pł.
sierpień-wrzesień —.— pł. wrzesień-październik 71.5-71 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny słabiej. —------- Rafinowany (Standard.
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr).
Wypowiedziano----- ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr.
Loco 44. marek; na ten miesiąc 41—— płac , cena przeć.—
—.—.— m. na styczeń-luty 39.— płac., luty------ .— pł.,
pł., luty-marzec 36—.— pł., marzec-kwiecień —.— pł., kwie­
cień-maj —.-—. pł. maj-czerwiec —.— pł. czerwiec-lipiec — 
płacono.

Okowita mało zmień. — Wypowiedziano 30,000 litrów. 
Cena wypowiedź 55.7 marek. — Per 100 litrów a 100 prc. = 
10,000 pr. z beczką. Loco —— płac., na ten miesiąc 55.7—
płacono, cena przeciowa.----- .— płacono, styczeń —.— pł.,
styczeń-luty —.-55.7— pł., luty-marzec —.------ . pł., marzec-
kwiecień —.— pł., kwiecień-maj 58-57.8-58. pł., maj-czerwiec 
58 2-58-58.2 pła., czerwiec-lipiec; 59.-59.1—. pł., lipiec-sierpień 
60.— płac. — żąd., sierpień-wrzesień 60.8-5-7— pł. wrzesień- 
październik —.— pł.

Okowita per 100 litrów ś. 100 prc — 10,000 prc bez
beczki loco 55.7—*— pł., na ten tydzień----- pł., na styczeń
—. płac.

Mąka pszenna nr. 00 31.-29.50—, nr. 0 2950-27 50, nr. 
0 i 1 27.50-26 50

Mąka rżana nr. 0 25 50-23.50, nr. 0 i 1 23 00-22.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Banknoty rosyjskie 252.—, austryackie 16185 pł.

poleca

w

Li

Za duszę

Włodzimirza Brezy
mojego^dawniejszego kolatora, odprawi się w Dalewie nabożeń­
stwo żałobne w poniedziałek dnia 22 stycznia r. b. o godzinie 
10 rano, na które okolicznych Jego znajomych i przyjaciół zapraszam.

K.s. S. Turkowski.

Za duszę śp. (427)

[Antoniny Liedkej
odprawi się w sobotę dnia 21 bm. 
jako w rocznicę śmierci żałobne 
nabożeństwo z połud. o do 8 
rano w kościele farnym, o czem do­
nosi znajomym i przyjaciołom

familia.

Księgarnia E. Callięra otrzymała 
co tylko i poleca

PAMIĘTNIKI
Józefa hrah. Krasińskiego

od roku 1796-1831
skreślone przez

Dx-. r*x-. Deutowiczn.
Cena 5,00 M, z przesyłką pocztową 

5,20 M.

W drukarni J. 1. Kraszewskiego (Dr. 
W. Dębiński) w PozDaniu wyszło:

O ZAKŁADANIU .
(346)u nas

Sprzedaż konieczna.
Nieruehomość w wsi ’Wliracb pod Sir, 

& położona, do Józefa Szebalzbiego 
należąca, która z objętością 11 hektarów 76 
arów 90 lasek kwadratowych opłacie podat­
ku gruntowego ulega, podług ustalonego czy 
stego przychodu na podatek z gruntu na 105 
Mrk. 6 fen. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 75 Mrk. = fen. podana, 
sprzedana być ma w celu przymusowego wy 
konania drogą subhastacyi koniecznej w
czwartek 1 lutego 1877 r.

przed południem o godzinie lOtej 
w lokalu tutejszego król, sądu pow. w izbie 
Nr. 13. (6138)

Poznań dnia 14 listopada 1876.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
H.eyl,

Sędzia
podp,

Berlin, 17 stycznia.

Hiemeakie wiary.

ukonsolid. 
dito dito dito 

(jbligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsehodnio- 

pruskie 
dito
ill Va)

List zast. pozn. (aowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. i C. stare 
dito A. i C. nowe 
dito lit. A. i C. 

Zaohoduio-pruBkn 
dito 
dito
dito
dito

II sery* 
dto

dito nowa I serya 
dito ditto I serya

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
d;to szląskie

4ł

3

3Ł
4 
4ł 
4 
3ł 
4 
4
4ł
Si
4 
44
5
4ł
4
44
4
4

104.10 p.
95.40 p.
92.75 p. 
144. p.

83 80 p. 
95.30 p.
102.10 p.
94.50 p.
84.75 p. 
—• P*
—. P
101.40 p. 
82 75 p.
93.10 p. 
¡01.30 p.
—p.
100.50 p. 

— P-
-• p'95. p.
95. p.
95.40 p.

ASteye bankowe.

Wrocław. bank djaton. 4 
dito wekslowy I s

|68. p. 
171.50 p.

(Nadesłano.)l
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30 żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny .i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 8o,<,00 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sboreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476, Dobremu Bogu i panu niech będą dzięm. 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i

nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.
J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.

Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 
używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainyille. Z astmy z 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65716. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 76928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Reyalesciere jest cztery razy tak pożywną iak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 5 i razy inne środki i potrawy.

Ce;.a Reyalesciere za >/, funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 79 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Reyalesciere Cbocolatee 12 filiżanek 1 Mr. (0 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen, 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Reyalesciere Biscuites l funt 3 Mr. £0 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28 — 29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu A. Pfuhl i aptece, u R. Lux’a, Krug 
i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.

♦ .♦/♦’♦.-♦’♦'♦Jó

Dnia 21 b. ni. odbędzie się w €}»ieźllie w hotelu 
du Nord o godzinie 4 z południa (424)

wiec katolicko-polski
dla miasta i okolicy. O liczny udział uprasza

Komitet urządzający.

MSI® - HASŁO
■Wielka Mleczarnia,

św. Utarciu Nr. 13
codziennie świeże znanój dobroci llBiłslo
ze słodkiej śmietany.

Mąkę, kaszę, powidła, kapustę
przednich gatunkach.

(iipipofs oz_____________(S8s)

WIEŚ
Sieroszewice,
pod Ostrowem, powiat Odalanowski, 
1200 mórg areału, nieodwołal­
nie dnia 24 tego miesiąca, w miejscu 
sądownie sprzedaną zostanie. (421

Moją w Grnieźnie położoną tuż 
przy górnoszlązkim dworcu (397)

oberżę
połączoną z restauraeyą i dobrze u- 
rządzonym wyszynkiem wódek, chcę 
od 1 kwietnia r. b. na lat kdka wy­
dzierżawić.

A. Frankowski.

UCZNIA
poszukują (434)‘
_____ M. Łeitgeber i Spółka

liuchńrz
biegły w swyin zawodzie obeznany dobrze 
z ogroduictwem, posiadający chlubne świa­
dectwa który przez 16 l it w ostatniem miej­
scu przebywał poszukuje od 1 kwietni* lub 
1 lipca rb. miejsca. Adre:T. Cz. Mielżyn 
postlagernd. [428)

Hządzca
w średnim wiku z małą familią postukuje 
od Igo Lipca umieszczenia. Bliższejjinforma- 
cyi i polecenia udzieli I*. Hajglenlez 
w Roszkowie pod Skokami. (423)

—Ogrodnifii.
I olak wolny <d wojskowości żonaty z małą 

familią) obeznany przy oranżeryach z prowa­
dzeniem szkółek, drzew karłowatych, inspek­
tów życzy sobie przyjąć miejsce od Igo lu­
tego pod literą W. V. 436 w Eksp. Dzień. 
Pozn. (536)

Dla familijnego inter-su, mam zamiar sprze­
dać moją restauracją Półwiejska ulica 
Nr. 40, pod korzystnymi warunkami od każ­
dego czasu. Bliższa wiadomość w domu Pół- 
wiejska ulica Nr, 40. (422)

Du uwzględnienia.
Niniejszem polecamy Szanownej Publiczno­

ści restauracją na św. Marcinie
M a mianowicie damom polecić możemy po­
dawaną tam kawę. (437)

Prawdziwi smakosze.

Poznań, w styczniu 1877.
P. P.

Otwierając nowo-założoną przez nas

DRUKARNIA
pod firmą

Handke <fc CIiociesMyiiski
Podgórna ni. 4. Św. Marcin 76.

mamy zaszczyt polecić się względom Szanownej Publiczności.
Kilkoletnia praktyka odbyta przez nas w głównych drukarniach Nowego- , 

Yorku, Paryża, Lip ka, Berlina, Poznania i innych miast Europy i Ameryk!, poz­
wala nam mniemać, że wszelkie wymagania Szanownej Publiczności zadowuinić 
będziemy w stanip.

Zakład nasz podejmuje się drukować: dzieł», pisma pea-yodycz 
ne, broszury, prospektu, obwieszczenia, karty poiecają- 
ee, zaproszeni# i bilety wizytowe.

Zaopatrzouy nasz zakład w zasób materyałów drukarskich, odpowiadający 
dzisiejszemu stanowisku sztuki i potrzebom miejscowym, nie wacbamy się oświad­
czyć, że sumienność w wykonywaniu prac nam powierzanych, przystępność w ce­
nach i pośpiech będą podstawą naszych stosunków z Szan wnymi Autorami, 
Wydawcami i Publicznością. (431)

Handke & Chocieszyński.

rozmaitych Spójck ludowych jq KalalOgU JQ.
dzieł polskich

przez
51. JLyskowskiego.

2 arkusze 8o. Cena 0,50 Mrk. Za nadesła­
niem należytości rozsyła drukarnia pod prze-

franeo.

Dla stelmachów i wttói.
drze\ o jesionowe okrągłe

20
broszurek

¡1 urzeważnie treści
poleca Antykwarnia

E. Callięra w Poznaniu
po cenie znacznie zniżonój 1 talarar

Antykwami E. Callięra w Poznaniu
wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 

się na żądanie fr. bezpłatnie.

Po znacznie zniżonej cenie
poleca

Anty kwarnia E. Callicra
W POZNANIU

Wincentego Pola

Pachole Hetmańskie
w dwóch tomach za 1,50 Marki.

Chwaliszewo 33
Mieszkania z wodociągami do wyuajęcia za 
72 i 90 tal._______________ ________ (£39)

Mieszkanie
o 5 pokojach II piętro przy Wrocławskiej 
ul 9; o 3 pokojach Ip. na Grobli 17 
do wynajęcia. (18l)

Z dniem 2 stycznia rb zamieszkałam w 
Bydgoszczyz zamiarem przyjmowania na 
stancją dzieci uczęszczających do szkół 
Polecając się Szanownej Publiczności, stara­
niem mojcin będzie czuwać z macierzyńską 
pieczołowitością nad postępami i pracą po­
wierzonych mi dzieci. Lekcye na fortepian 
udz elać mogę. (307)

B. Ranknwiczoua. 
____________ Wilhelmowska ul. 19.

Nauczycielka
polka egzaminowana znająca dokładnie język 
polski, francuzki, niemiecki i muzykę życzy 
sobie zaraz przyjąć miejsce. Bliższe szcze­
góły poda Eksp. Dzienn. Pozn. pod Nr. 362,

Gospodyni
znająca się dokładnie na kobiecem gospo 

pt dwórzowem życzy 
b¡

darstwie domowem i 
bie przyjąć od 1 lutego lub w którrm 
czasie miejsce. Chwaliszewo Nr. 35 u p: 
So in ski. [429

80-
ądź
ani
i

W niedzielę 21 bm. wydawane bę­
dą na sali bazarowśj fanty z lo- 
teryi na dochód Tow. Pań Miłosier­
dzia św. Wincentego w Poznaniu. Sa­
la otwarta będzie od godziny 6. Dla 
zabawy zebranych osób a na pożytek 
ubogicli urządzony będzie bufet z her­
batą. O liczny współudział prosi u- 
przejmie (396)

ZARZĄD
Tow. Pań Miłosierdzia ś. Wincentego.

KONCERT
panny

Ludmiły Ostoi» Sikorskiej.
Uwzględniając potrzeby ubogich 

tlziewcząteSt, na których korzyść 
Towarzystwo naukowćj pomocy daje 
bal dnia 24 b. m. i skłoniona pro­
śbami pań opiekunek panna Mikor- 
ska~zmienia dzień swego koncertu na 
23 b. m. (432)

Ceny biletów na wszystkie miejsca 
bez wyjątku jest 3 marki.

O powtórzenie opery

HALKA
prosi (430)

Kilku przyjaciół.

Teatr polski w opoizie PoUckiei»
W POZNANIU.

W czwartek dnia 18 stycznia 1877

WALKA KOBIET
komedya w 3 aktach.

Poczatois. o ęod?:4nio 7

Polka
uz.kalna znajdzie miejsce w składzie 

nut księgarni (433)
M. Łeitgebra i Spółki

Piękne 
stopa
rzec kolejowy Stentsch (marebijsko-po- 
znańska kolej) sprzedaje.w ładunkach: ~
wozowych Dom. Zioń, pod Stentsch. [.tój-yby w danym razie mógł pełnić obowiązki 

J(lblO£Skl (borowego, nieżonaty, wolny od wojskowo-
(391) właściciel dóbr rycerskich/“ jaR*»

w Poznaniu, przy ulicy Butelskiej Nr. 14, u

kubiczna 75 fen franko na (iwo*1

Herbatę Wiktorya
funt po 2 tal. poleca J. N. Piotrowski. (425

Partya białego kwapu oraz innego pie­
rz:» jest tanio do nabycia plac Sapie-
żjński sklepie. (435)

p, Czekalskiego. (3681
Mierownik młyna

parowego lub wodnego praktyczny z dobremi 
świadectwami poszukuje miejsca zaraz lub od 
1 kwietnia 1877 w Księztwie lub Król. Polsk. 
Adres S. M. poste restante Sadki p.

akel* (321)

SLmp« papierów n« giełdach be»Mnskléj i poznańskiej

Niemieo. bana byp. «•
Meiningn.

Ste warzysz, dyskont. 
Gotajaki bank kredyt. 
Kwiitokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyi. 
Austryaok.zakład.kred. 
Poznańs. bank prowine. 
Bank Rzeszy niom. 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
6
4
5
4

6
4

107.75°p- 

—• P- 
62. p.
69 t>.
231-229— p.
99 40 p.
152 50 p.

76.90 p.
86.50 i

Akoye przemysłowe. /

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura

4
4
6
6
6

142 25 p.
76 50 p./ /
6.90 p. '
34.60 p.
— • P

dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhtitte

Bcrln. Passage.

5
5
4
5
8

24 p
68. p
15.50 p.
5.75 p.

. i.

skeys zekiedewe 5 obligaeys kolei 
ielszoyeh.

Bergsko-marcbijska 14 180.10— p.
Berlińsko-zgorzelieka 4 24.— p.

dito szozeoińska )4 ¡119.75 p.

B.zesko-grat > k.t
laiioyjaka Karo i. Lud 

Kolój Rudolfa 
łłarchijsko-poznańska 
Górnoszląa. kol.lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frsno. kolej pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lornb.) 5 
Wsohodniopruska kol.

południowa 
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuński kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzkó-poznań.
IV arszawskó-wiedeńsk. 
Sarehijsłw-pozn. z pr.

17.50 p.
84. p. 
41.60 p. 
17.50 p. 
128.25 p. 
120 60 p. 
397-96 p 
190. p. 
1234-23 P-

23.50 p. 
105 25 p. 
14.70 p. 
104.75 p. 
ICO 90 p. 
182. p. 
68.25 p.

ZsgrsnäSKi!« pspiary.

Aaatr.
dito
dito
dito
dito
dito

resta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy kredytowe 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosył. poż. prom. 1884 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligsaye 
«karbowe

3ols. listy zast. III em. 
díte nowe

Pols. listy likwidaoyjn.

s

4 
fr. 
6 
fr.
5 
5- 
4

54.80 ...
49.60 p. 
92.25 p.
291.50 p.
99.50 p.
245.50 p.
145.50 p.
145.60 p

77.— p. 
—• P-
70.50 p.
62.80 p.

W ar.listy zast.miej.III em.
Ameryk. 6% ,.oż. t<ssi 
Cmeryk. dto aoż. i885

dto dto dto
Ameryk. 5°/« fund. poż. 
Renta franouzka
Ramnń ka pożyozka

5
6
6
6
6
5
8

— P- 
105.10 ż.
101.60 p.
99.60 p.
102 30 p.
—. 0.
82.90 p.

Moneta w złocfe, srebrze, i japłeraob

■ 1
Napoleonadory 
iniperyały l
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

-■

16.23 p.
------ P-
r—.— p.
162.19 p/
£51 60 pł
81.25 p.
É

Poznan, 18 stycznia

Listy rentowe 1 zastawne.

Pezn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoy» 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

?

4
5
5

97.50
94.70
95 40

100.50
97

dito
e miejskie 14

dito 5
listy zastawne|34 
listy reut. |4

I-
¡95
Í95.50

Akeye bankowe.

Wrool. bank dysk. ' 
Kwiłeoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank bipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt 
Pozm. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4

4
8
5,
4
4

67.
63.50
- - /

90
250
99.
87.

7^ v
Papiery pruskie. 1

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1865 
Ibligi długu państwa.

4

4(
3
3

97.50
103.50

134.
93.50

Żelazne koleje

Berl.-zgori, ako 
Bergsko- ’.r ¡-.i 
Marobijsko-poz

■ ■■■.z
ko. z.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z,
dito lit. B. ako. z. 

Wach. prus. poł. ako. z 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z, 
Kolój Rudolfa ako. z.

ai 
3ł
4

5

5 
Is

Aust.frano. kol. pńst.ak. 6 
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito poł.-państ(Lomb ’ 

akoye zak. U 
łumuńska kol. ako. z. ¡5 

Rosyj. kol. państ, ak. z. 16 
Warszawsko-byd ak.z.4 
Warszawako-wi >d sk. ł.|6

130.
i26.

101.50

8).

396.

123
14.59

45

Zagraniczne papiery.

Dmkiom i nakładem ¿brakami J. L Krassewskiego (Dr. W. Łsbióski) w Poznanw.

80.
17.

Amor. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun; 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srobrns, 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. »(»ty h«ik.

100.

71.

87.
48.
54.
63.
76.—

8350
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